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Polityka, przyszłości.
Wśród prawdziwej powodzi rozpraw, broszur, 

fe n  ulotnych i programów polityc mych. w któ- 
tyfii odzwierciedla się duch czasu, nie wiele tylko 
f e  równie interesujących jak broszura napisana 
frzez anonima mieniącego się Słowianinem za- 
fednim p. t. „Deutschland-Oesterreich odet Russ-

Ciekawe to studjum polityczni* odznacza się 
‘‘feiczonr. formą, świeżością i dosadnością poglą-

polityczny cli. gruntowną znajomością przed
miotu i ścisłą logiką.

Autor podzielił swą pracę poprzedzoną wstę- 
fen a zakończoną wnioskami z treści na cztery
?zęści: Polityka i moralność, polityka i umieć
lętność, polityka ) przeszłości i polityka przy-

1 Mości.
Stawiąjąc jako tezę, że celem wszelkiej poli- 

j' ki winno być zachowanie trwałego pokoju, ażeby
poświęcić sic mogły cywilizaeyjno-ekonomi- 

e*Uej pracy, przychodzi do autor przekonania, ze cel 
f e  może być jedynie osiągnięty przez najzupełniejsze 
fepokojenie pragnień uprawnionej samuistności 
feodowej i trwała równowagę sił polity-
^ y c h .

Tym warunkom dzisiejsza polityka europejska 
wcale' nie odpowdada.

I»la tego spokój nie raoze być uważany za 
frwały, je s t  on tylko przejściow ym  stanem , który 
Prę d z e j' czy później zakończyć się musi krwawą

. Rozpatrując się w stosunkach europejskich 
®da autor, zkad pokojowi grozi niebezpieczeń

stwo.
Aoi „Italia inedenta", ani kwestja irlandzka, 

jest fer?szaie kwestja alzacko-lotaryńska, która 
n a r o ^ e j kwestja 'politycznej potęgi nrz sprawą, 
dla ń ~~ n‘e przedstawiają niebezpieczeństwa 
ceen ■ > ojczyzną wulkanu ‘ politycznego, grożą- 
i / d wybuchem jest wscbód Emopy i to
° d Hrf y k u  ąi do Bosforu

iu  bowiem mają swe siedlisko dwa zastarzałe 
grzecny dj piomacii europejskiej. s p r a w a  p o 1-
«ka i kwęFs t j * V S c h Gd L i a .

Kozbiói Polaki był srogim Pledem, którego 
*kntki dzisiejsza Europa opłakuje. Zawinił tu ro- 

1 Fnie szczep germański, tylekroć przez Polskę o- 
■^Wy, jak i Rosja, której słowiańską misję skalał 
‘*wbiór Polski.
a I jNhA k„*estja ta jźteyłft * całej pełni i to —- 

' {"niw. i~-p _  wywołana przez księcia Bismarka, 
a fakt ten, jak również -ostatnia fató sprawy buł
garskiej postawiły Europę na punkcie ostatecznej 
rozprawy pomiędzy Germanami a Słowian imi.

Ten główny problem polityki europejskiej, o- 
bejmujący&w sobie zarazem kwesłje narodowościo
we i szczepowe, musi koniecznie być rozwiązany, 

Jeżeli Europie ma być spokój na czas dłuższy za- 
PeWniony, jeżeli praca cywilizacyjna ma odzyskać 
®#e prawa.
, Rozwiązanie lego problemu nastąpić może je 
dynie pod dwoma warunkami, t. j .  jeżeli tak ger- 
h^ńskie jak i słowiańskie narodowości będą zado
wolone w swych uprawnionych pretensjach co do 
®yću samodzielnego i jeżeli zajdzie równowaga sił.

W pierwszym rzędzie musi być przywrócona 
Polityznit samodzielność Polaków i Słowian połu
dniowych. a to w przyłączeniu się tychże szczepów7 

Rosji, albo też do Niemiec i Austrji.
Na powyższe zdanie irudno-naturalnie się nam 

S°ńaić powtarzamy je  tylko, gdyż ono jest ostate- 
fiZDą konkluzją, do jakiej autor za pomocą rozumo
wań syych dochodzi.
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M D  PRZEPAŚCIĄ
p o w i e s i :

J. I. K R U S Z E W S K I E G O .
(C iąg  dalszy.)

Zaczepiała z różnych stron, nie mogła sic do
wiedzieć uic... —  ale wygadała się z tern że sta-

się zasięgnąć intónnacyj o stanie interesów 
Winnickiej.

—  Wszak to i pana Aurelego może obcho
dzić — rzekła. .
*  — Tyie pewnie wiesz co i ja  — rozśmiał się

a lee- Zrujnowana jest, ale majątek je j jeszcze 
p o z o ^ , a że teraz żyje oszczędnie i rządzi się 
jako tako... może cóś m ieć!

Ruszył ramionami.
—  W cale zamożm. —  odparła Salusia. — Wszy

stko to bajki, żeby była zruinow'aną. Zaplątał ją  
te.»ż i dzieci, ale zrujnować nie mogli, M jot. cirj.- 
8lc pilnowała. Gna tak udaje ubogą, jak drudzy 
bogatych... bo je j z tem wygodniej i ma rozum...

Gdybyś pan też miał go i chciał sie je j przy
podobać

Zabiec się rozśmiał.
—  Wiem od ludzi — dokończyła Salomea — 

że z majątków długi posplatała i bodaj zapas ma... 
J, siostrą i bratem, którzy ją  chcieli obedrzeć, jest 
^ e— Dia pana otwarte pole...

Zaczynało to w końcu nudzić p. Aurelego, że 
B?lJ się taki szurgot za mentora narzucał i pozbył 
Slę jej prawie niegrzecznie...

łtłe #
. Los który sobie stroił igraszki z pana Aure
l o  i brał go na męki, najdziwaczniej składał te- 
»z okoliczności, aby niepewność przedłużać i nie

mu stanowczego uczynić kroku, 
g, Lrdy p0 długiem wahaniu się na ostatek po- 
^inuwił ju ż, zatrzymując mieszkanie przy ulicy 
^kotow skie j, pojechać na czas jakiś do majątku 

'unickiej, choćby dla przekonania się eo ona 
lała — prawie na wsiadanem dowiedział się 

- Przód o śmierci matki hrabiny Eleonory...

Albo więc Niemcy i Austrja pozbywszy się 
przesądów, pociągną ku sobie słowiańską rzeszę, 
albo też Rosja wypisze na swym sztandarze hasło 
oswobodzenia i samodzielności Słowian zachodnich 
pod swym protektoratem.

W ostatnich czasach bliższą tego była monar- 
clij a S.ustr§-Węgierska.

TT t w o r z e  ni e  z w i ą z k u  p a ń s t w  b a ł 
k a ń s k i c h  z r ó w n o c z e s n e m p r z y w r ó c e 
n i e m s a m o d z i e l n e j  P o l s k i  k o s z t e m  
R o s j i  — oto zdaniem autora — jedyna gwaran
cja trwałego pokoju.

Z jednej strony znalazłby zaporę germanizm, 
z drugiej strony zostałyby zaborcze zachcianki Ro
sji z natury rzeczy skierowane ku Azji.

Główny gracz polityczny ks. Bismark waha się, 
jeszcze z rzuceniem kości. On, który się nigdy nie 
wahał, dopuścić może, że wszyscy Słowianie zwrócą 
się ku R osji, a wówczas przypomnianoby niewąt
pliwie Germanom, że historyczne granice od ■ 
dzielające ich od Słowian, sięgają po za Odrę i 
Dunaj.

Sprawa to jasna. Skoroby Bułgarja wraz z 
Rumelją padły ofiarą polityki europojskiej, Rosja 
zdruzgotałaby równocześnie trony Serbji i Ru- 
niunji, a Austrja zostałaby zachwianą w swych 
posadach.

Lecz te nabytki wyszłyby tylko wówczas na 
korzyść Rosji, gdyby umiała pozyskać zaufanie 
Słowian przez utworzenie federacyjnego związku 
państwowego. Stosując prawidła panslawizmu. o- 
słabiłaby się tylko bardziej tym podbojem.

Jedynie otwaita i szczera polityka federacyjna 
i zupełna tolerancja religijna uczyniłaby z Rosji 
państwo potężne, przed którem ugiąłby się świat 
cały. Wówczas Węgrzy i Rumuni jako raf? nantcs 
in gurgitc. rasto, jako małe wysepki na morzu 
słowiańskiem musiałyby zapewnić sobie swą odrę
bność, stosując się do nowego zwrotu w dziejach.

Zdauiem autora, ani Rosja ani Niemcy nie 
zdecydują się jednak na otrząśnienie się ze swych 
przesądów, na krok stanowczy.

Posypią się wzajemne koncesje i koncesyjki, 
półśrodki, które tylko przeciągną sprawę —  nie 
uleczając je j jednak. . . .  .

Rozstrzygnięcie to jednak, prędzej czy później 
nastąpić musi, a tymczasem powinni Słowianie 
zachodni stworzyć sobie własną politykę, polegającą 
na zachowaniu stanowiska obserwacyjnego.

I c h  ż y c i e  p o l i t y c z n e  w i n n o  s i ę  

z a m k n ą ć  ś c i ś l e  w g r a n i t a c h  l e g a l 
n o ś c i ,  i c h  p o l i t y k a  p o w i n n a  b y ć  
i. t e  p o l i t y k ą  u c z u ć  i n e r w ó w ,  a l e  po 
l i t y k ą  r o  z a mu .

Dokąd sprawa definitywnie rozstrzygniętą nie 
zostanie, dopokąd nie ujrzą wywieszonego sztandar u 
prawdziwej słowiańskie) polityki, powinni Słowianie 
zachodni a przedewszystkiem Polacy, zachować 
ścisłą, wyczekującą neutralność i zaważyć na szali 
dopiero wówczas, gdy chwila oczekiwana na
dejdzie.

Tymczasem należy dążyć do wzajemnego po
rozumienia się, należy się łączyć węzłami rozu
mnej przyjaźni, tworzyć podstawę politycznej je 
dności i zająć się sanacją niezdrowych w wielu 
stronach Słowiańszczyzny stosunków.

Oto cci, który zakreśla autor obecnej polityce 
Słowian zachodnich.

Szkoła koszykarska w Jarosławiu.
Ze sprawozdania, przedłożonego Wydziałowi 

krajuwemu przez komitet nadzorczy szkoły koszy

karskiej w Jarosławiu, dowiadujemy sie, iż w ro
ku 1886 było 31 robotników, a mianowicie : z po
wiatu jarosławskiego 21, z rzeszowskiego i niskie
go po 3, z bialskiego 2, z cieszanowskiego i prze
myskiego po 1 ; uczniów zaś 48, a mianowicie 
z powiatu jarosławskiego 36, z przemyskiego, rze
szowskiego i niskiego po 2, i jśaro miejski ego. gor
lickiego, mieleckiego, rohaiy'Skiego. lwowskiego 
i łańcuckiego po 1. Ti pomiędzy 81 robotników 
dwóch zarooiło w przeciągu ubiegłego rokń 280 
i 250 zl., trzech między 100 a L50 zł., trzech 
między 80 a 90 zł., czterech 50 do 70 zł., dzie- 
wreciu 30 do 50 zł., reszta niżej 50 zł.

Tak robotnicy, jak i uczniowie uczęszczał’! do 
tamtejszej szkoły przemysłowej i pobierali naukę 
w zwykłych przedmiotach szkolnjch, a oprócz te
go ćwiczyli się w wolnych chwilach od roboty 
w rysunkach. Komitet dostarczał im potrzebnych 
do tego rekwizytów, a nadto prenumerował pisma 
ludowe, aby uczniowie i robotnicy mogli wolny 
czas pożytecznie spędzać.

Wyroby szkoły koszykarskiej zyskują coraz 
więkozy pokup, czego dowodzi coraz większy do
chód ze sprzedaży. Wyroby te znajdują odbyt nie- 
tylko w kraju, ale i zagranicą: wpłynęły bowiem 
liczne zamówienia z Węgier, z Wiednia, Czernio- 
wirc i Pragi, a oprócz tego z Berlina i Szwaj
carji. Komitet stara się usilnie, aby doprowadzić 
do tego, żeby swe wyroby jako artykuł wywozowy 
pozbywać za granicą. W ten sposób i materjał, 
jak łozina, szuwar i sitowie, nie mający prawie 
dotycnczas wartości w kraju, stanie sie artykułem 
handlu, a ludność znajdzie zarobek. Komitet utrzy
muje składy komisowe w Wiedniu i Pradze, do
kąd wyroby wysyła, a zkąd one w najdalsze roz
chodzą się strony, nawet do Ameryki i Australji.

Koszta utrzymania szkołj w rokn ubiegłym 
wynosiły 4.300 zł., w czem się już mieszczą sty- 
pendja ubugirn uczniom z funduszów szkolnych 
w kwocie 390 zł. udzielone. Między dochodami 
figuruje: subwencja rządowa w kwocie 500 zł., 
subwencja Wydziału krąjowegc w kwocie 1000 zł., 
snbwencA Bady powiatowej 250 zł., a gminnej 
100 zł. Najpoważniejszą pozycję w dochodzie sta
nowi dochód ze sprzedaży wyrobów w kwocie 
2348 zł,

Towarzystwo Naukowej Pomocy 
dla księstwa £ Kryńskiego

wydało obecni? sprawozdanie za rok ubiegły, jako 
14-ty istnienia tego 'Towarzystwa. Dyrekcja wyra
żając podziękowanie szczodrobliwości członków i 
wspaniałomyślnemu poparciu pojedynczych osób, 
zaznacza, że z zagranicy od rodaków otrzymało 
Towarzystwo największy datek od obywateT miasta 
Odesy, a to dzięki staraniom pana Ignacego 
B a g i e ń s k r e g o, który dawniej iuż sam 
ofiarował sumę na wieczystą fundację i z niewy
czerpaną gorliwością około wzrostu Towarzystwa 
pracuje. Oprócz Odesy, hojniejszego poparcia po- 
zakiajowego doznało Towarzystwo z miast: W ar
szawy, Shwałk, jako też ze Lwowa, Krakowa, 
Brzeżan i Tarnowa.

W skutek doznania wykazanej życzliwości do- 
chodj Towarzystwa w tym roku dosięgły wysoko
ści 1689 zł. 3 6 ‘/j ct. Stosownie dc tego mogła 
Dyrekcja także hojniejsze udzielić zapomogi i to 
w sumi. o25 zł. i jedno stypendjum Kraszewskie
go 55 zł. Sumę tę rozdano 54 uczniom w nastę
pujący sposób : i  słuchacz filozofji na Uniwersyte
cie w Krakowie 55 zł., J kandydatka stanu nau
czycielskiego w pensjonacie pp. Boromeuszek w

Cieszynie 20 zł., 8 teologów w Oł*muńeu : z tych 
dwu po 25 zł., sześciu po 20 zł., 6 uczniów se
minarium nauczycielskiego w Cieszynie po 15 zł. 
a 6 po 10 zł., 3 2 1 gimnazjalistów w Cieszynie 
otrzymało 185 zł., z tych jeden 20 zł., szesnasm 
po 10 zł., dwunastu po 5 zł. a trzech po 15 zł.

Wydatki administracyjne, t.o jest na druki, 
lokal i korespondencję, wynoszą lo 3  zl. 14 ct.

Potrąciwszy zapomogi i wydatki administra
cyjne od dochodów, przybywa pozostałość z tego 
roku ao funduszów Towarzystwa, wynosząca zł. 
856 ct. 2 2 ‘/j- Obecnie więc kapituły Towarzystwa 
wynoszą 11.019 zł. 14 ■/, ct. i oprócz tegc 1000 
rubli w obligacji ofiarowanej przez p. Ignacego 
Bagieńskiego.

Majątek powyższy Towarzystwa alokowany 
jest, jak następuie :

Na domie Bazaru cieszyńskiego, zahip. zł. 
3000, w obligacji państwowej 100 z ł , w książe
czkach udziałowych Bazaru cieszyńskiego 300 zł., 
zahipotekowane na gruncie 100 zł., w Towarz. 
oszczędn. i zaliczek 7.472 zł. 42 ct., w gotówce 
kasowej 46 zł. 7 2 ’/ ct. Suma 11.019 zł. 1 4 ‘/j ct. 
Tudzież z zapisu p. Ignacego Bagieńskiego tysiąc- 
rublowa obhgacja miejskiego 3 anku w Odesie.

Co do ruchn członków, liczba tychże z koń
cem roku wynosiła 795. W ubiegłym roku przy
było nowych członków 75, ubyłu jednak przez 
śmierć 15, wystąpiło 25, razem więc ubyło 40 i 
właściwy przybytek wynosi 25 członków. Zatem 
ogólna liczba wynosi obecnie 820 członków.

Skład Dyrekcji obecnie jest następujący : Dr. 
Józef Pischer, prezes ; ks. Ignacy Świeży, zastępca 
prezesa ; p Alfred Brzeski, sekretarz : dr. Jan Mi
chejda, kasjer p. Paweł Stalmach, redaktor 
(rwiazdki Cieszyńskiej: p. Hilary Filasiewicz;
dr. Andrzej Cienciała ; ks. Andrzej Kuezerf z Po- 
gwizdowa; p. Andrzej Bardoń z Błogoeie; ks Jan 
Sikora z Cieszyna; ks. Antoni Stiskała z- Ropiey ; 
p. Andrzej Tomanek z Sibicy.

Dyrekcja uprasza członków aby wkładki na 
rok bieżący czem rychlej' nadesłali. Szczególnie 
zaś uprasza delegatów o przychylne zajęcie się 
spiesznem wybraniem i nadesłaniem tych datków, 
gdyż od tego zależy możność udzielenia większej 
lub mniejszej liczby zapomóg, a opóźnienia u- 
trudniają zadania Dyrekcji. Uprasza także o zje
dnywanie nowych członków Towaizystwu. aby 
wzrastając bezustannie, jak najskuteczniej aziała ' 
mogło. Oprócz tego pros*, ażeby na zebraniach, 
zabawach, uroczystościach familijnych, jak to by
wało, pamiętano o Towaizystwie naukowej pomo
cy i dobrowomemi składkami przy takicn sposo
bnościach popierano zadanie Towarzystwa. Prze
syłki należy adresować dc sekretarza Towarzystwa, 
p. Alfreda Brzeskiego, c. k. uauczycieia sem. naucz, 
w Cieszynie.

Korespondencje.
Buda-Peszt 20. kwietnia. 

{Obchód ku uczczeniu pamięci śp. J .  I. Kraszew
skiego).

Obszerne sale Kasyna przemysłowego zapełniły 
się. wczoraj liczną falangą wielbicieli zmarłego po- 
wieściopisarza, którzy przybyli złożyć hołd genjal- 
nej a tak wytrwałej jwaey.

W gustownie urządzonej sali ustawiono wśród 
kwiatów biust zmarłego otoczony wieńcem lauro
wych liści, przyb-any w długie szarfy o barwach 
narodowych.

Pauie przybyły przeważnie w stro.ach czar
nych , panowie z żałobną na ramieniu p-zepa-

ską — a ta zewnętrzna odznaka była prawdzi
wym wyrazem nastroju, panującego wśród zgroma
dzonych.

Obenód zagaił przemową w polskim i francus 
kim języku p K o r y t y ń s k i ,  w której skreślił 
działalność i zasługi Kraszewskiego . poczerń pan 
ludwik S z c . i i j a s  odczytał po krótkiej prze
mowie list M a u r y c e g o  J o k a j a ,  napisany 
do prezesa buda peszteńskiego Towarzystwa pol
skiego.

Jokaj zawiadamia w tym liście, że tylko ża
łoba familijna powstrzymuje go od wzięcia udziału 
m tej wzniosłej uroczystości, w której jednak du
chem swym udział bierze. Jako pisarz, odczuwa 
on głęboko stiatę, jaką poniosła literatura polska, 
a z nią limiatura wszecnświata. jako patijota po
dziela boleść narodu, który inracił jasną gwiazdę, 
oświetlającą jego ciernistą drogę.

Poeta jest pulsem i sercem narodu; jak dłu
go jaki naród posiada wielkich poetów, tak długo 
żyje w świecie. a gdy takiemu genjuszowi jak 
Kraszewski, aniół śmierci otwiera drogę do wiecz
ności, jego nieśmiertelność dostaje się w spuści- 
żnie najdroższej instce — naronowi!

Dypiomaci i politycy mogą nakazać ustom prze
zorność lub milczenie, poeta wypowiada hołd swój 
głośno i dooitnie.

„To też —  pisze Jokaj — nic mię nie po
wstrzyma, ażebym do was, których kocham, po
wiedział: „Masza radość jest i moją, boleść wa
sza jest i moją boleścią!“

List Jokaja został następnie odczytany w pol
skim przekładzie przez p, A. M i e l n i c k i e g o .

Odczytanie listu wywołało tak pierwszym jak 
i drugim razem entuzjastyczne okrzyki na cześć 
węgierskiego poety-pisarza.

Następnie skreślił dr. G o l ó n d h e y  w dłuż
szym odczycie działalność literacką Kraszewskiego, 
jego stanowisko w literaturze polskiej i współcze
snej i wpływ,jaki wywarł aa literaturę słowiańską 
w ogóle.

Uroczysty obchód zakończył dyrektor niemiec
kiego teatru, St nisław Lesser, żałobną mową, która 
na zgromadzonych głębokie wywarła wrażenie

( J .  £ .)

Bukareszt 18. kwietnia.
(Nowa ustawa o pobycie cudzoziemców u, ffumu- 
nji. — Pierwszy proces o obrazę majestatu. — 

Jsiemieckie i rosyjskie ord \ry).
(ncl. i Zamach na M a n t o w a ,  którego epilog 

rozegra się niezadługo przed tutejszym Sądem 
przysięgłych, jak merorfiej zeznania sprawców jego 
I w a n o w a  i Ko z a k o wa ,  przekonały dowodnie 
Rząd rumuński, że raz już musi wyjść koniecznie 
z dotychczasowej rezerwy.

Mnożące się niemal codziennie oznaki, że wy- 
rzutki społeczeństwa bułgarskiego, korzystają z hu- 
mauiiarności i względności praw rumuńskich, obra
ły sobie Rumunję za podstawę swych zbrodniczych 
operacji, zmusiły gabinet do Drzedłożenia Izbom 
p r o j e k t u  do u s t a wy ,  o g r a n i c z a j ą c e j  po
b y t  c u d z o z i e m c ó w  i określającej prawo wy
dawania przestępców władzom właściwym.

Piei wsze skutki tego projektu przewyższyły 
oczekiwanie. Wielu zbiegów bułgarskich, którzy 
mają niezbyt czyste sunnenie, wyjeżdża z kra
ju, najwięcej do Besarabji, a z drugiej strony 
przypływ ich z zagranicy znaczme i nagle się 
zmniejszył.

Pierwszy Droces prasowy po rewizji konstytu
cji w r. 1884, odoędzle się przed zwykłym Try
bunałem karnym w Bukareszcie w d. 29. kwietnia

Chociaż wypadek ten nie mógł żadnego wy
wrzeć wpływu na stosunki ud lat tj In przerwane — 
pomieszał tak myśli Aurelemu, zachwiał nim, 
że położył się w łóżko i dał znać Winnickiej o 
słabości...

W samej istocie była to niedorzeczność, gdyż 
śmierć ta nie zmieniała położenia... ale sama na
dzieja że się zbliżyć będzie mógł do Eleonory, do 
wszelkich ofiar go czyniła gotowym.

W tak wystygłym , zepsutym człowieku dziw- 
uem było trwanie uczucia, które niczem nie pod
sycane, aawno powinno było wygasnąć.

Winnicka ehoe się nie spodziewała tego — 
zrozumiała. -- Zdziwiła się... Przypuszczać zaczęła, 
że chyba tajemne stosunki jakieś istniały między 
nim a Eleonorą,?^ ale przypuszczenie to było fał
szywe.

Ażeby sie przekonać, czy istotnie był chorym, 
Winnicka kazała sprowadzić powóz i —  rzecz nie
słychana —  pojechała na Mokotowską ulicę.

Gdy Rzepski leżącemu w szlafroku na łóżku 
przybiegł dać znać przestraszony o przybyciu ciotki, 
pan Aureli sam nie wiedział co począć.

Spojrzenie które miała rzucić na jego kawa
lerskie gospodarstwo, było mu niemiłem. Wiedział | 
już jak Vv umic-ka bystre miała oko, sic odpiawić j 
ją  ode-drzwi -  nie było sposobu.

Narzucił na siebie surdut i wybiegł napize- 
ciwko niej.

—  Jestem niespokojna, przyjechałam sie do
wiedzieć — co ci jest i?

—- A ! nic — niedyspozycja 1 doktor radzi1
parę dni pozostać w domu.

— Wiesz już żałobną nowinę V...
Aureli udał', że nie wie o niczem, ale się zdra

dzi! rumieńcem.
—  Matka hrabiny Eleonory, o której nieda

wno mówiliśmy, zmarła prawie nagle. Biedna cór
ka ma jeszcze oprócz tej żałoby, drugą zbliżającą 
się, mąż je j stanowczo dogorywa w Meranie.

Zabiec nic nie odpowiedział.
Winnicka weszła naprzód do saloniku, gdzie 

ją prosił siedzieć, ale jakby nie słyszała tego, roz
targniona. przechodziła się po pokojach, zaglądając 
ciekawie. Niepodobna było drzwi zamykać, ani jej 
wstrzymywać —  doszła aż do prugu sypialni.

Ztąd możua było widzieć dwa portrety, ojca

i maJri Aurelego. Na pierwszy z nich zaledwie 
rzuciła okiem • odwróciła się — ale wizerunkowi 
nieszczęśliwej siostry ciekawem okiem p”zypatry-
wałi się długo, przestąpiła próg, zbliżyła się, sta 
nęła i ze wzrokiem wlepionym w obraz, milcząca 
pozostała czas jakiś. Zdawało się Aurelemu, że łza 
sję je j w oku zakręciła. Potem odeszła nazad 
do sąlonu i usiadła. ‘

Nabiec stał oczekują#* rozkazów...
Przyjechałam —- odezwała się w końcu— 

Przyjechałam się dowiedzieć o chorobie, no —  i 
pov ledzieć panu... rozmyśliłam się... Nie wymagam 
od niego podróży tej dla moich interesów, byłaby 
to za wielka ofiara, a tam w miejscu mam sąsiada, 
bardzo uczciwego człowieka, który wszystkiemu da 
radę. Nie zrywTaj-że się... ale staraj wyzdrowieć — 
i —  przyjdź potem do mnie...

To mówiąc, wstała z powagą i smutkiem, a 
Aurelenm trudno było odgadnąć, czy się ulitowała, 
gniewała, zwątpiła o nim, czj zmieniła zdanie... 
słowem —  co myślała i zamierzała.

Ztejro wszy siego, co dotąd uczyniła w istocie 
— wniosku jakiegoś wyciągać nie łatwo było. i ten, 
kioby go wywiódł logicznie, omyliłby się. Winni
cka nie miała innego celu, tylko wypróbow«anie 
siostrzeńca, jego mocy ducha, możności popiawy... 
Interesa je j nie wymagały wcale podróży i ona nie 
myślała go wyprawiać. Zmyślonem : yło owe po
wołanie do Klotyldy i wezwanie do własnych in
teresów... Winnicka chciała wiedzieć czem i kim 
był w istocie ten rozbitek i czy wart było sie nim 
zając, czy zasługiwał na współczucie

Koniec końcem doprowadziwszy ten ekspery
ment do ostatecznej granicy możliwej, sann nie- 
wiedziała "ó zdobyła. Aureli był w istocie słabym 
i miał zachcianki i poruszenia dobre, a zbywało 
mu na sile do wykonania ich, ale —  czuła W in
nicka, że nie on sam winien był temu, że ojciec 
przelał mu SW(y temperament, a, co gorzej wy
chował go na próżniaka, łudząc mrzonkami i 
psując.

Teraz żal się je ; tylko zrobiło człowieka, a — 
portret siostry, którą ona zaledwie sobie przypo
minała —  poruszył ją, wywołał dziwne uczucie, 
do którego nie była nawyKła.

Sama jnż nie wiedziała co ma robić z tym 
niedołęgą siostrzeńcem ? Karmić jego próżniactwo

i zepsucie ? nie było w je j charakterze —  porzu
cić go ra łup nałogom, na ofiarę ludziom co go 
otaczali ? serce nieco zmiękłe nie dozwalało.

Wyjechała l Mokotowskiej ulicy nie iroutenta 
z siebie, bo zachwiana. Pc co się było dać wplą
tać niepotrzebnie w opiekowanie Zabcem. Przez 
lat tyle go nieznah Czarnogrodzey, wyrzekli się — 
ona dała się nwieść ciekawości, wciągnąć, zająć, 
i teraz... sama nie wiedziała co aalej. Ofiar czynić 
nie miała ochoty, a —  żal go je j było.

Smutna i zadumana powróciła do domu.
Tymczasem Aureli pozostawszy sam po tych 

odwidziuach niespodzianych, łamał sobie głowę 
nad tem, jak je  miał tłumaczyć ? Znaczyły one 
współczucie? czy —  zakończenie i zerwanie 
z nim.

Wczoraj nagliła o wyjazd, dziś uznawała go 
niepotrzebnym, zbytecznym, nie chciała oliary !

Go to miało znaczyć ?
Dla człowieka tak słabego, jakim był Żabien — 

znaleść się w położeniu niejasnem —  nie dobrze 
zrozumiałem, stanowiło mękę niewysłowioną.

Czuł się t<ak zwichniętym, a w dodatku śmier
cią matki hrabinej Eleonory poruszonym iż raiłby 
był niemal, gdyby go co popchnęło, przymusiło 
do jakiegoś  ̂stanowczego kroku, bo sam się na 
niego zdobyć nie umiał.

Przeklinał swój los i te niegodziwą Salusię...
Wiadomość o zgonie starej hrabiny na chwilę 

go zboczyła... bo oswobodzała Eleonorę, na której 
serce jeszcze rachował... Mąż dogorywał, jak po
wiadano...

Spytał się sani siebie — cóż dalej! Gdyby 
nawet owdowiała i była wolLą ? ? Pozostawało je* 
dziecię, majątek zrujnowany, rodzina dalsza... Jak 
d? niej przystąpić miał i czy m ógł?? Po leciech 
tylu... wymęczywszy się myślami temi, z których 
nic a nic wycisnąć nie umiał, w końcu p. Aureli 
postanowił nazajutrz wstać, oddać wizytę Winnic
kiej i —  nie robić me... a zdać się na los...

—  Fatalizm mnie ściga —  mówił sobie. —  
WT mojem miejscu nrjenergiczniejszy z ludz nie 
dałby sobie rady...

Nie ma wyjścia! nic ma w/jscia... Zresztą 
pieniędzy te fatalność przysypała mf jakby umyślnie 
tyle, że przez czas jakiś czekać mogę. Pal licho — 
resztę.

Winnicka umywa ręce! Tem lepiej — będę 
swobodny. Dopóki pieniędzy starczy, me mam po
wodu spieszyć się z niczem, mogę czekać. Jedyna 
reforma, wieczorów dawać nie myślę...

Postanowiwszy więc nic nis rooie, i dać się 
dalej prądowi unosić, poweseiał zaraz p. Aureli. 
Rzepski usłyszał go, że swismł chodząc po pokoju.

— A no . to już dobrze !— zamruczał — kiedy 
świszczę... to znowu żyć pocznie po dawnemu...

J a k o ż  drugiego dnia rano Rzepski znalazł go 
rozmyślającego rad ubraniem, wybierającego się na 
miasto jak za dawnych czasów  ̂ i gdy po południu 
przybiegła panna Salomea, oznajmił jej, że nie ma 
co już mvśleć o żadnych zmianach.

—  Ja  jego znam... Był się trochę zachwiał, 
ale pieniędzy nie wiem zkąd dostał, próżnoby go 
teraz namawiać, aby życie odmienił. Ani Win
nicka nawet temu nie podoła.

Tegoż dnia stawił się z rozjaśnioną twarzą u 
niej pan Aureli.

Spo'i-zał? na niego, ale była od wczoraj sama 
tak zachwianą, że ani słowa o dawnych projektach 
nie powiedziawszy, rozmowę o obojętnych przed
miotach prowadziła zimno, nie dopytywała go na
wet co z sobą myśli robić — wróciła mu wolność 
i żegnając tylko dodała

— Ale, jak ono jest to jest, nie zapominaj 
waćpan o mnie i aie wyrzeKaj sie mnie — proszę.

Swobodnie oddechając wyszedł od ciotki pan 
AureT —  ale — me bez pewnego uczucia dozna
nego zawodu.

Opieka Winnickiej była mu uciążliwą —  to 
prawd I. ale dowodziła interesowania się, była opie
ką. Uwolniony pan Aureli —  widział się zarazem 
opuszczonym. Na Winnickę już wcale rachowatj 
nic mógł.

Nie umiał pogodzić uczuć, które sie w nim 
rozbudziły —  rad był zarazem i gniev ał się... 
gdyby go przymusiła do stanowczego kroku, byłuy 
może stękał, ale iniałhj jakąś nadzieję, teraz —  
nie była żadnej.

Aby się rozerwą*-, poszedł do nieco zamedoa- 
nycn p-zyjaeiół i znajomych, usiłując być wesół, 
odwidzi Barszewskiege, który sieaział w domu 
z fluksją i czekał na pieniądze ze wsi. Korjatow- 
ski by mocno zajęty... Złota młodzibż trochę 
w rozsypce.,. ( Ciąg dalszy nastąpi.)
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star. stylu przeciw osławionemu tutejszemu dzien
nikarzowi P a n u ,  wydawcy czasopisma Lupta: Po- 
wtdiŁani, przed z w y k ł y m  Trybunałem, a nie ] rzed 
Sądem przysięgłych, gu; ż oskarżony dopuścił się 
z b r o d n i  o b r a z y  m a j e s t a t u ,  napadając w 
dwu po sobie następujących artykułach Lupty na 
osobę króla Karola w niesłychanie brutalny i nie
sprawiedliwy sposób, a zbrodnię tego rodzaju Par
lament, rewidując konstytucję z r. 1866, pouczony 
doświadczeniem o często bezkarnych napaściach 
dziennikarskich, wyjął z kategorji tych przestępstw 
prasowych, które należą przed ławę przysięgłych. 
Zauważyć tu jeszcze należy, że inicjatywa sądowe
go ścigania tego p. Panu bynajmniej nie wyszła 
od kr na lub jogo otoczenia, lecz od Bady mini- 
Btrów, a niemal całe społeczeństwo, nawet, w i ę 
k s z o ś ć  o p o z y c j i ,  najzupełniej pochwaia ten 
krok Rządu.

Jak zapewne wiecie, w ostatnich czasach o- 
trzymało kilku tutejszych dygnitarzy dekoracje za
graniczne, między uimi prezydent ministrów L r a -  
t i a n u  niemiecki order Czerwonego orła I. klasy, 
a p. A a r a l i a  nu, przewodniczący komisji, która 
interwenjovała przy ostateęznen, zawarciu kónw;en- 
c|i handlowej z Rosją., order Stanisława. Rzecz 
prosta, że zwłaszcza odszczegolnienie pierwszego 
z tych panów ze strony cesarza niemieckiego dało 
pochop dziennikarstwu do przeróżnych komentarzy 
politycznych Owtfż rzeczywiście co do p. Bratla- 
nu nie są one pozbawione pewnej ra^ji, bo w wy
sokie j deknrai-ji niemieckiej, udzielonej' szefowi 
Rządu króla“Karola, bezwarunkowo upatrywać mo
żni pośrednią aprobatę ces. Wilhelma i ks. B i- 
smaika tej polityki, którą prowadzi gabinet buka
reszteński. Natomiast o ile dutyczy wszelkich do- 
raniemywaii w sweutji orderu rosyjskiego, .nadane
go p. Aureliami, to zredukować należy ten fikt 
«i /łącznie do wartości prostego aktu knrtoazji mię
dzynarodowej. Jak  mż pow^działem, p. A. był 
prezesem komisji, która finalnie doprowadziła do 
skntkn traktat handlowy z. Rosją i z tego tytułu 
otrzymał dekorację.

Breve papieskie.
Koeln. Yolks. Ztg. ogłoąiła juz dosłowne 

brzmienie breve papieskiego względem ustawy ko- 
ścielno-politycznej. Telegram N. fr  Presse ode
brał następującą analizę jego treści, którą tu na 
odpuwiedzialność zacytowanego „rodła podajemy: 
B reoe to, z dnia 7. b. m. oświadcza na wstępie, 
że wszystkie życzenia katolików nie zostały wpraw
dzie jeszcze osiągnionemi, że jednak sytuacja ich 
polepszoną zostanie. Władza papieski może teraz 
działać swobodniej. Odwołanie zakonów okaże się 
zbawień nem, postanowienia bowiem cO do zako
nów są przynajmniej znośnemi. Kurja starać się 
zresztą będzie o dalsze polepszenia [ rząd apostol
ski i mądrość praktyczna duradzają więc, aby 
przyjąć choć mniejsze korzyści, jakie mozn« zaraz 
osiągnąć. Uregulowanie notyfikacji o obsadzeniu 
probostw odpowiada dotychczasowym rokowaniom 
między Kuiją a Rządem; co do interpretacji Zaś 
warunków notyfikacji starać się będzie papież o do
prowadzenie do zgody w przyjaeldsk’ spusób, ja - 
koteż i o normę rozstrzygania w takim razie, jeśli 
zdanie biskupa różnić się będzie od zdania naczel
nego prezesa. Ponieważ teraz ustawa po przyjęciu 
pewnych poprawek biskupa fuldajskiego okazuje 
się środkiem wytaczającym dotychczasowe stosunki 
i otwiera drogę do podoju, zdaje ńę pąpieJbwfjSże 
katolicy nie powinni się je j opierać. Wzywa dalej 
brmt arcybiskupa i braci jego w urz-gilzie, aby 
przez napomnienia i powagą swoją podziałali na 
obudzenie zaufania do Stolicy apostolskjej i na to, 
aby się wierni zadowoluU tem, do czego ona się 
zdecyduje. . • .

W/padki na Wschodzie.
PolU Córresp. donosi ze Stambułu pod datą 

16. bm : Odpowiedź rotyjaka na propozycje Porty, 
uczynione przez je j ambasadora w Petersburgu, 
S z a k i r a  paszy, już nadeszła i wręczdna została 
przez ambasadora rosyjskiego N e l i d o  w a dnia 
12. bm. wielkiemu wezyrowi O tenorze tej odpo
wiedzi nic nie dostało się do publicznej wiadomo
ści, a charakterystycznem, ze ani jednej z tutej
szych reprezentacyj dyplomatycznych lie udało się 
chcćby cokolwiek dowiedzieć o treści tej noty. 
Przygotowany przez Portę okólnik spoczywa w pa
łacu i nie będzie, według ogólnego zapatrywania, 
wysłany, aż nie nastąpi m.ędzy Portą a Rosją po
rozumienie w sprawie kar lydatury na tron buł
garski.

sząc w swem przemówieniu iałobnem zasługi Kra
szewskiego na. polu piśmiennictwa i ogrom straty 
w skutek zgonu Jego dla całej Polsat Miejscowi 00. 
Bazyljanie nie mogąc, sami brać czynnego udziału w 
nabożeństwie z powodu świąt wielkanocnych, wstrzy
mali się z procesją na cmentarz prawie do samego 
południa, by ni< udwodzić ludu ruskiego od nać o 
żeństwa żałobnego, na który tłumnie pospieszył. Cześć 
im za to i szczera podzięka! Słowa publicznego uzna
nia należą się także . pp. Kiobowi i Alfredowi Rtah 
mannowi, którzy wielką rozwinęli czynność i energję,

1 ty  w najdrobniejszych szczegółach wykonany został 
program całego Ugo obchodu żałobnego przez komitet 
ułożopy

w ) Brody 20. kwietnia. (Teatr Baczyńskiego. 
—  „Die Chronik**. —  Rezygnacja wiceburmistrza),

Z zadowoleniem donoszę, że publiczność brodzka 
od widza bawiący tu teatr baczyńskiego coraz liczniej.

Po długim letargu powstała u nas znowu gazeta 
Die 1 Chrutnk, redagowana w języku niemieckim ■ przez 
M. A Landaua i Adolfa Lewgę. Na pochwałę tegc 
pisma podnieść musimy, że, aczkolwiek  ̂ redagowane 
w języku niemieckim, to przecież widnieje duch naro
dowy. W wstępnym artykule pierwszego numeru wy
raża Redakcja swą radość ,• że niemiecka ludność 
brodzka przychodzi do przekonania koniecznej potrzeby 
ścisłego łączenia się z ludnością polską.

Krąży znowu pogłoska, t że wybrany niedawno 
Lutni ..en*, dr, Goldhab*/ zaą&tarza s nieznanych nau. 
powodów i godności tej zrezygnować;

(A.) przeżany 20. kwietnia {NubóZeńatwo za 
Kraszewskiego.) Dzień 18 kwietnia br. jako pogrze
bu śp. J . I. Krajewskiego w Krakowie odbił sit u 
nas. echem boleści. Rada powiatowa wspólnie i  repre
zentacją. miasta, chcąc uczcić pamięć zgasłego męża, 
zajęła się urządzeniem żałobnego nabożeństwa Czarne 
chorągwie, powiewające na wieży patusża, były zapo
wiedzią uroczy;tego, nabożeństwa, w kiótam uczestni
czyło licznie zgromadzona publiczność różnych stanów 
Do podniesienia poważnej chwili wiele przyczyniło ślę 
tutejsze Towarzystwo Przyjaciół muzyki wykonaniem 
odpowiednich pieśni religijnych, i ocho.uicza straż 
ogniowa, która w kościele tworzyła szpaler

schodach I  piętra pod 1. 12 w Rynki , gdzie mie
szkać. i uderzył głową o krawędź szafarki tak gwał
townie, iż mimo bezzwłooanie udzielonej mu pomocy 
przez dr. Barącża, nie wrócił do piaytomności, a 
wieziony do szpitala zmarł po drodze. Zwłoki oddano 
do kostnicy tego zakładu.

Zwłoki iołnierza rosyjskiego, ze straży po- 
granio<mej znaleziono d. 13. bm., płynące z prądem 
rzeęzk1, stanowiącej granicę państwa, w gminie Łu- 
czyce, powiatu sokalskięgo. Zarządzone śledztwo wy
kapało, że były to zwłoki Iwana Trytiakowa z poste
runku naprzeciw Łuezyc na terytorjum rosyjskiem 
położonego. Żołnierz ten, wysłany przśz oficera z pi
smem do Porycka, upił się w drodze i powracając 
wpadł z koniem do wspomnianej rzeczułki. Koń się 
wyratował i powrócił ' pos trunek, Trytiakow zaś 
utonął. Ponieważ, pomimo uwiadomienia nikt z ko
mendy pogranicznej rosyjskiej po zwłoki się nie zgło
sił, zarządzono przeto po oględzinach Ich pochowanie 
na cmentarzu w Łuczycach o 16. bm.

Pożary leśne w Klenozanach, powiatu ropczy- 
ckiego, paliło sic d. 12. b m. po poładniu 12 mor- 
z->w.. zagąjediu. 1 ai ograniczono przy pomocy żan-

Z prow incji.
fF  L.) Żółkiew 20. kwietnia. (Nabożeństwo 

śałobne ta  Sp. Kraszewskiego. —  Zebranie » od
czyt w ratuszu). Za inicjatywą komitetu, złożonego 
■ ks. opata. Nowakowskiego, prezesa Rady pow. p. 
Mieczysława Bnżenin Mniszka i burmistrza p. Anto
niego NtamentowsMegu, odbyło się u nas w ponie
działek jako w dzień pogrzebu, uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. J .  I. Kraszewskiego. Mury ob
szernej świątyni hetmańskiej zaledwie zdołały pomie
ścić tłumy ludu miejscowego i okolicznego Widzie
liśmy Polaków, Rusinów i Izraelitów, członków Rady 
pow , Rady miejskiej, urzędniku w rządowych i auto
nomicznych, wojskowych, ochotniczą straż ogniową 
tak miejską, jak i włościańską z sąsiednich Winnik, 
z łałobnemi na ramionach odznakami 1 ceehy i  bractwa 
z chorągwiami i światłem, dziatwę-.szkolną Wznie
siony w prezbiterjum 8-stopniowy katafalk, ustawiony 
z wielkim smakiem artystycznym przez p. Józefa 
Klona, wśród' istnego gaju najśliczniejszych kwiatów, 
okolony herbami trójjedvnego Królestwa polskiego z 
biustem zmarłego, przepasanym czarną szarfą, nad 
którym widniał wspaniały wieniec z nieśmiertelników, 
mający na wstęgach napis: „Ziemia żółkiewska —
Bojownikowi ducha1 “ —  przedstawiał widok impo
nujący. Mszę żałobną celebrował Dominikan ks. Ignacy 
Klimowicz, w asystencji ks. Dąbrowskiego i ks. Lewar- 
towsuicgo. Przy bocznym ołtarzu czytał mszę św. 
proboszcz kulikowski ks. prałat Stojałowski. Do uświe
tnienia żałobnej uroczystości przyczyniły się niemało 
panie Teodozja z Mniszków Pr< kopowiczowa i Alfonza 
z Boro w ikirh Ponkło wykonaniem pieśni Moniuszki, 
Troszla i Wagnera. Kondukt żałobny odprawił tam 
ks. opat Nowakowski- Pojawienie sie w świątyni tego 
dostojnego mitrata, jego śpiew donośny, pochodzący 
jakby z piersi młodzieńczych, jego krótkie lecz głę
boko obmyślane, pełne patrjotyzmu i ducha religij
nego przemówienie od katafalka, głębokie uczyniło 
wrażenie na wszystkich obecnych. Podczas nabożeń
stwa płonęły wszystkie latarnie w śródmieściu, a z 
budynku magistratualnego powiewała przez cały dzień 
flaga żałobna. Po żałobnym obrzędzie napełniła się 
sal, posiedzeń R-ady miejskiej publicznością, przed 
którą wystąpił nauczyciel ludowy p Ligęza, podno-

K R O N IK A .
Wiadomości osobiste. Profesor Stan. S mo l k a  

powrócił z Rzymu na stały już pobyt w Krakowie. 
Przybycie prolesora wyprzedziły paki, zawierające 
2500. arkuszy wypisów z arcmwum watykańskiego, 
odnoszących się do historji polskiej.—  P. Zb o r o ws k i ,  
prezydent krak. Sądu kraj. wyż., powrócił z podróży 
inspekcyjnej z powiatu tarnowskiego. — Biskup serbski 
z Pakrac Nikanor Gr ui c s ,  jest umierający. —  De
putowany włoski T o r r e g i a n i  wyjechał do Paryża, 
cfelem odebrania śmiertelnych szczątków Rossiniego i 
przewiezieni® ich do Florencji. — ' Ke. Antoni R a- 
dź i wi ł ł ,  jenerf adjutam cesarza Wilhelma, przybył 
za 10-dniowym urlopem do Wiednia. —  Królowa 
angielska Wi k t o r  j a  powrócić ma d. 28. bm. w to
warzystwie księstwa Henryków Battenbergskich z 
Aix-les-Bains do Windsoru, gdzie zabawi do 19. 
maja,' poczem przeniesie się na dłuższy pobyt do 
Balmoral. —  Poseł przi dworze 'rumuńskirt, Agenoi 
hr. ( j u ł u e h o w s t i ,  wyjechał z Wićdnia do Pa
ryża.— Onegdaj przybyli do Wiednia członkowie Izby 
panów, ks. Adam S a p i e h a  i hr. Edward S t a 
d n i c k i .  —  Stan zdrowia ks. C u m b e r l a n d  po
lepszył cię' snacznie w ostatnich dniach 'ośmiu.— Pan 
minister hr. B y 1 a n dt-Rhe i d t, wyjechał wczoraj 
dla poratowania zdrowia, ża sześcio-tygudniu wyin ur
lopem, do południowego Tyrolu Kierownictwo Mini
sterstwa objął szef sekcji, jenerał-pcrucznik Me r k l .

Nekrologja. "Józef Wi n n i c k i ,  urzędnik kolei 
Karola Ludwika, zmarł a 19. Im., przeżywszy 37 
lat. —  Alojza- z Paduchów Mal i na ,  wdowa po śp. 
Macieju M jmie, komisarzu magistyatnalnym, ztnarła 
d. 20. bm., ( izeżywszy lat 72. —  W Warszawie 
zmarł Weryha D a r o w s k i ,  dr. medycyny. —  W tych 
dniach zmarł na Lesinie, jednej z wysp archipelagu 

;Dalmackiego, 60-letni starzec, biskup Andrzej I i  l i ch,  
Polak. Zmarły urodził się w Lesznie w W Ks. Pn- 
rnańskiem, kształcił się najpierw w Gnieźnie, potem 
studia. na fakultecie teologicznym odbył We Wrocławiu. 
Dłuższy czas mieszkał w Rzymie jako prałat pa- 
piezki.

Kalendarz. Piątek (22 .): Sotera i Kaja —  Strze- 
żymira. Wschód słońua o godzinie 5. min. 8, za
chód o godz. 6. min 51.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po
lować: na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i 
głuszce, ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Tegoroczne ćwiczenia broni bataljonów obrony 
krajowej w Galicji i Bukowinie odbędą się wyjątkowo 
w trzech okresach, mianowicie: a) pierwsze, wzglę
dnie ćwiczenie broni, w czasis od dnia 27 kwietnia 
do 22. maja włącznie ; b) drugie od dnia 27. maja 
do 23. czerwca; c) a trzecie od dnia 27. czerwca do 
24. lipca br.

Mianowania. C. k Rada szkolna krajowa za
mianowała Bazylego Czeredarczuka, rzeczywistym nau
czycielem szkoły etal. w . N iem iaczu ................

Nadzwyczajny profeso- Uniwersytetu krakow
skiego dr. Anatol Lewicki, został mianowany zwy
czajnym profesorem historji austrjactótjj

Bursa Towarzystwa pómócy naukowej we Lwo
wie. Na rzecz tej instytucji żłożyli dalej pp.: dr. 
Praruiszek Kosiński 2 zł-., Antoni Ławrow«ki 2, na 
ręce p. Karola Misińskiego, radcy wyż. Sądu kraj., 
wpłynęło ze skłuiki 14 zł 50 et. Do Towarzystwa 
przystąpili z roczną wkładką 1 zł pp.: Antoni Szlem- 
kwwicz, Jan Haiań, Jan Senik, Plorjan Złotowski, 
Paweł Waszczuk, Morja l>oljttańska Michał Koństań- 
iynowk.1, Ludwin Kniaź, Józef Jaworowski, Łukaszew
ski, Jan Humel, Grzegorz Oleksów, Damian Pelwecki, 
Jan J  mgan, Marją Sidorowicz, naucz, z okręgu Iwo w. 
zamiejscowego. Za Wszystkie ‘te datki składa Zarząd 
Bursy szanownym ofiarodawcom serdeczne podzięko
wanie. Nowych członków wpisuje i wszystkie datki 
nawet i najmniejsze w gotówce, książkach, wiktuałach 
lub rzeczach przyjmuje Dyrekcja Towarzystwa pomocy 
naukowej za pośrednictwem zastępcy prezesa Antoniego 
Łuczkiewicza. drrektora Seminarjum naucz, żeńskiego 
we Lyowie ul. Skarbkowska k 39.

Liczba majoratów w Galicji wzrośnie nieba, 
wem; gdyż dwaj więksi posiadacze ziemscy poczy
nili - starania przez dra Rybicki ego, członka Wydziału 
krajowego, o nadanie ich posiadłości tytułu fideiko- 
misów.

Podejrzana własność. Onegdąj w.eczór za- 
kwestjonował tutejszy złotnik, Dawid Wolf Gottlieb, 
u nieznajomego mężczyzny ofiarowany mu do nabycia 
brylant, pochodzący z kólczyka, bransolety lub pier
ścionka, ćwierć karata ważący, wartości około 15 z łr , 
poczem sprzedający, wilząc, że Gottlieb chce się 
przokonać o jego mieszkaniu, uciekł. Właściciel bry- 
lanta może się po swą własność ogłosić w po
licji.

Wypadek. Michał Bocheński, zarobnik, liczący 
lat 50, żonaty, wracając przedwczoraj po godzinie 10 
w nocy w stanie nietrzeźwym do domu, upadł na

Ł.-mcrji i lndt;ri,v zuej. Przyczyna jego nie zo- 
stiyl zb daari. Sjrat. v-riioao aa 1000 zł. Dnia 14. 
bm , przed połodnieni.. w skuteh nieostrożności robo
tnik" v, wjbuchł.{-'z;u' w lesió „Dąbrowa hubicka“ 
zwanym w gminie HAblee. powiatu doaromilskiego i 
utrzśodził porfnheAj tiln’ ro wiatrcai, około 50 mor
gów mLjuikii Wyśckość szkody nie* została na razie 
zbadaną, albo? ień śnieg pokrył pogorzelisko grubą 
jwami.Wt W oba pow-ztzyoh wvj>adkach pożaru wy-
b ozouo djSęPodzeWa sńdowo-karne.

Wykaz InspLkcj,.' Dyrekcji policji z d: 21. kw>t.
Skradziono perski ć/w;../ 4 do ■> metrów długi, a 3 
dć 4 si -roki, drugi mały, ielizrę męssą i damską 
zna :zona po części .! M i I\I Jł. tudzież stołową i 
z pościeli wart, uad 100 zł., sześciostrzałowy rewol
wer i 2 tylne łopatki mięso wołów go wart. 48 zł —  
Zgubiono duzy dj^me.nt z kolczyka wart. 50 zł., czar- 
ną^rortci.^z banknotem ‘ na f 00 m irek, 1 na 5 zł:, 
8 jednoreńskowyeh i zdawkową monetę i pugilares 
z kwotą 9 zł. 93 ct. —  Zakw. brylancik bez oprawy.

W ali rozpraw cb Sądu kraj. zabrał ktos —  
prawdopodobnie przez pomyłko ■—•' obcy czarny para
sol poa spodem niebieski i /.czarną rączką wart 5 zł.

W sprawie gfobów polskich w Paryżu piszą 
do Czasu : W chwili, kiedy zvłoid J .  I. Kraszew
skiego złożone bidą -z grobie zasłużonych w Krako- 
w.e, przychodzi mimowolnie na myśl, że aa cmenta
rzach tutejszych spoczywają zwłoki wielu w różnych 
zawodach usłużonych ziomków, k órych groby od lat 
kilkudzies ęciu istineiące zęhem c z a s u  uszkodzone zo
stały a niektóre :'dą w ruiuę. Pamiątki te eą tem 
samem cenniejsze, że ua obcej ziemi ślad ich jest 
jedynym hołdem' jaki ich zasługom właśni -ziomkowie 
złożyli, jest przeto- rzeczą nieSerpiącą zwłoki, aby 
kto'" pomyślał' o zapobieżeniu dalszej tych pamiątek 
tuinie. co właśnie stać się e r . ylko przyczynie 
niem sig ogółu do utworzenia funduszu ua opędzenie 
kosit ,r  /'‘stadracji grobów polskich na cmentarzach
paryskich.

RuStiiii8kid uflltai-je w Krt.acji przechodzą już 
zwykła miarę, Przed tilku (hiiami rozlepiono w Pe- 
triuu odzwu 7. iiariśem „Zivio Ao iesander Aleksan
dr wicz 10 możni car ruski“.

! d -ym napisem w spos'>n nie dający się od
dał 1: wieciato i ezdmnie rozpisan- się o szczęściu lu
dów zostających t.rtu berłem mocnego oaia, a o nie- 
dol. kloWua v, i.cńarchji riabsbnigów.

4 u te rem tego ^amfietu ma być jakiś' nauczyciel 
lud*'W* który feż ztiitaż" uwięziony i wyilany Sądowi 
zagi -'"skiucnu, r . ;.w V..

Mleczny firat KraszawsKieflo. Każdy szcze
gół. chociażby najdrobniejszy, a dotyczący życia wiel
kich ludł.:. ua svpje' znaczenie uważamy więc za
właściwa — mówi ,Kwj .  Warsz. -  podać fałd o
istnieniu mlecznego grata zgasłego Nestora naszej li
teratury. Kiedy się Kraszewski urodził w r. 1812., 
w dom zojicdferm ra Aleksaudrji, matka tak była 
słaba, iż poka. j  dl i d: ieckć. okazał się na razie nie 
wystarczającym, zwiasr.cza, że maleńki człowieczek 
zdradzał wielki apetyt Sztuczno armienie, majaoe
dziś tak rozległe sas.tóscwniaó. nto było podówczas 
inanem, więc postanowiono •.yysztkać mamk Zanim 
to jednak nastąpił,}, ż* 1 szwajcar" ;i)mu zajezdnego, 
nazwiskiem Pigos/sw '■-, kt>.ra i:a dwa tygodnie 
przedtem powiła i-'aa, chętnie się ofiarowała karmie 
małgo fózia. lYd-tirm zdrowej młodej kobiety do
skonale r.arczył dla dw /jga niemowiąt. Tym sposo
bem ŁraszewsKi, karmiony piersią Pigoszewskiej przez 
parę tygodni, miał mlecznego hrata w osobie jej syna 
Karola. Zgasł- pisarz o tym szczególe opowiadał 
księdzu K. z rego powodu, 't ze swoim mlecznym 
bratemi zeszedł się po wielu latach uajniespodzianiej, 
M arnkami Gazety codziennej, której był redakto
rem. Karol PigoszewSki pełnił funkcję zecera, a Kra
szewski wiedząc o nazwisku swej karmicielki, zapytał, 
czy nie był jej synem? Zecer odpowiedział twier
dząco, a nawet ną i ądanie redaktora matkę swoją, 
podówczas żyjącą, przyprowadź; Dzięjjj szczęśliwemu 
spotkaniu, Kraszewski zapewnił swemu mlecznemu 
bratt lepsze wanuki, a PiK°szew ka otrzymywała 
dość często rozmaite upominki Komunikujący nam 
fakt niniejszy ksiądz K. nądmi mia, ii Karola Pigo- 
szewskiego znał aoskeualc 1 wie, że obecnie prze
szedłszy w stan spoczynku, mieszka przy córce swej, 
ióme urzędnika kolejowego, w Brześciu litewskim.

Palenie tytoniu. Dr. Fayargpr, legarz w Aussee, 
miał onegdaj odczyt w wicdci,s“ 0m Towarzystwie le- 
karskiem o chionicznem zatruwaniu się nikotyną. 
W wykładzie swym skonstatował zr^ztą znaną rzecz, 
że nadmierne palenie tytoniu nie zadko jest powodem- 
różnych chorób systemu nerwoWegit i organów odde
chowy "h. Mulej zfią.ńepi' twierdzenie dra Farar ,̂ 
gera,' żc nkdmiettie^paleńio tvtonTu vywołuje cierpie
nia sercowe, uikótynra bo'v.'iem działa nader szkodli
wie Da ścięgna sercowe Także  ̂ powodem licznych 
chorób ięłądka jest paleuie tytoniu. Szkodliwym jest 
zwyczaj puszczania dymi1 Przei: ®')s’ Ja  ̂ większe za
żywanie tabaki. Palenie naczczo d „ .ołąuka jest naj
gorsze, wypalić po objeazie cygaro, to mAtylko nie
szkodliwe, ale poć pewnym względem i pgżyteczne.

Nowy fonograf. Deutsche weltpost donosi, iż 
trzej fizycy Taintor, flraham Bel i Chiebester Bell, 
wynaleźli przyrząd znaczący dźwięki mowy, który na
zwali „graphophonem“. Wiadomo, że już Edisson wy
nalazł aparat, który nie tylko przenosi dźwięk, ale 
znaczy go nawet, ale tak niedokładnie, że po pewnym 
czasie znaki znikały. Używał on w tym ceiu cynfolji. 
W uowym wynalazku, podobnym z pozoru do ma
szyny do szyjia, dźwięk znaczony jest za pośredni
ctwem igły na pewnej mięszaninie parafiny i wosku, 
a chociaż odhite znaki są tak małe, że zaledwie mo
żna je dojrzeć okiem, posia iaią przecież trwałość i 
nie tracą kształtów. Wspomniany dziennik zapewnia, 
że aparat ten, z którym próby robiono, podczas wy
powiadania mów, śpiewu, rozpraw sądowych itp., 
z całą dokładnością znaczył wypowiadane dźwięki 
i w zastósowaniu okazał się bardzo praktycznym.

Zamacłl na Bazaine’a- V sprawie zamachu na 
byłego marszałka francuskiego, o którym podaliśmy 
wiadomość, donoszą ćziś z Paryża, że jakiś żołnierz 
dawnej załogi francuskiąj’ w Metzu zbiera podpisy na

petycję, kiórą wysłać zamierza do sędziów hiszpań 
skieb, aby uwzględnili szlacnetne pobudki sprawcy 
zamachu Hillairanda. Wiadomości o stanie zdrowie 
Bazaine’a są bardzo sprzeczne. Według jednych szty 
let miał być zatruty, inne depeszo donoszą, że życiu 
jenerała nie grozi żadne niebezpieczeństwo

Rada m. Wenecji zawotowoła, fundusz 40 mi- 
Ijonów, przeznaczony na zburzenie odwiecznych zauł
ków, tworzących siatkę wąziutkich ulii/zek w środku 
miasta; na ich miejscu przeprowadzone zostaną sze 
rokie i widne ulice. Na pociechę wielbicieli architek
tury weneckiej dodać należy, iż prawdziwe dzieła 
sztuki będą uszanowane, iż żadnego z nich młotek 
burzących nie dotknie.

Pisma polskie w Ameryce. Rerjodyczne pi- 
śfnienuictwo polskie w Ameryce coraz obszerniejsze 
przybier? rozmiary, w miarę mnożenia sią stowarzy
szeń i wielu instytucyj polskich. Ważniejsze czaso
pisma noszą taki tytuł: Gazeta Katolicka, Dzień 
Świąteczny, Wszystko przez serce Jezusa i Marji, 
Dzwonek (są to pisma treści religijnej), Rurjer 
Chicagoski, Gazeta Chicagoska, Polak w Ame
ryce, Ziarno, Krytyka, Zgoda, Wiarus, Tygodnik 
powieści i rąrfiansow i Lekarz domowy

„Silezyt ' Nowy materjał wybuchowy, nazwany 
„siiezytem,“ wynalazł Polak dr. Piotrowicz, mieszka
jący w Wożnikach na Szlązku górnym. Czynione próby 
z '-ym materjałem przekonały, iż w zastosowaniu do 
lobót górniczych, jest on o wiele praktyczniejszym, 
niż używany dotychczas dynamit.

Wynalazek. Gazety amerykańskie donoszą, że 
niejaki Mails, kowal z Loiaseville, odkrył sposób, za 
pomocą którego zahartowana stal otrzymuje taką twar 
dość i sprężystość,' że z łatwością rysuje d.,ament. 
Wyrobmne a niej pancerze okazały się tak twardemi, 
ża kule odbijały cię od nich, nie zrządziwszy' naj
mniejszej- szkody Ważną jest rzeczą, że przerobienie 
zwykłego żelaza na taką stal, wymaga zaledwie kilka 
dni czasu, gav tymczasem przy dotychczasowej meto 
dzie potrzeba na to około miesiąca. W skutek harto
wania stali następuje, jak wiadomo, zmiana atomów; 
otóż w stali Mailsa są one znacznie drobniejsze, niż 
w angielskiej, a pizymiot ten jest bardzo ważnym 
przy wyrobie narzędzi o cienkiem ostrzu, jak noży i 
brzytw. -

(m) Pożar fabryki przędziwa J & A riarbu- 
tnów. Wczoraj o godzinie pół do 4. popoł. odezwał się 
dzwon pożaiowy. Dwa uderzenia wskazywały, że się 
pali na II. dzielnicy To też tłumy publiczności po
spieszyły pieszo i dorożkami pomimo ulewnego desz
czu na miejsce pożaru. Straż ogniowa miejska i ocho
tnicza wyi uszyły natychmiast, to też nie było żadnego 
spóźnienia. Paliła się „Pierwsza lwowska fabryka 
przędziwa J . & A. Narbuthów“ przy ulicy Janowsko- 
Grodeckiej. Fabryka i składy przędziwa mieszczą się 
w długim jednopiętrowym budynku, przedzielonym w 
samym środku murem ogniowym. Do głównego bu
dynku przybudowany jest parterowy domek, w którym 
ustawiona jest maszyna parowa. W pierwszej części 
budynku głównego mieszczą się w ars taty, tj. właściwa 
fabryka, zaś lewa strona przeznaczona jest na sKiad 
materjałów surowych i przerobionych. Główny budy
nek był kryty blachą cynkową, dom z maszyn, pa- 
rową, gontam.

Budynck ten przytyka bezpośrednio do koszar 
Ferdynanda, a to do budynku, w którym mieściła się 
uawniąi szkoła kadecka i przedzielony jest ujeżdżalnią 
od Dai ików, mieszczących się obok budynków woj- 
jkowej intenćanrury, w których znajdują się natu
ralnie znaczne zapasy.

To tei zachodziła wielka obawa, ażeby ogień 
,nie: *i;v w tamta strrnui- v

Gdyśmy przybyli na miejsce katastrof, JaćET
nad właściwą fabryką stał w płomieniach, a żt na 
strychu znajdowały się znaczne zapasy przędziwa, to 
też płomienie buchały z tak szaloną siłą, że o gaszeniu 
ognia nawet nie można było myśleć. Kilku strażaków, 
międzj nimi sierżant Litwin, z narażeniem życia 
chcinli gasió. ogień, wtem jednak, gdy płomienie co
raz bardziej się wzmagały, a wiązan.e dachowe gro
ziło już zawaleniem się, rozległ się straszliwy okrzyk 
publiczności „ustąpić z dachu'* i straż ogniowa ustą
piła na drugą część budynku.

Obecnie skierowano Wszelkie usiłowania do zlo
kalizowania ognia, a więc przedewszystkiem zaczęto 
zlewać silnie wyżej opisany mur ogniowy, który już 
był w kilku miejscach popękany i płomieni > zaczęły 
się wdzierać do lewej części budynku, z którego straż 
ogniowa wyrzuciła już znaczną część zapasów przę
dziwa.

W pierwszej chwili ratunek nie mógł być naie- 
życie prowadzony, albowiem nie było dostateózn ij 
ilości wody, a to dzięki Dyrekcji tramwaju, która ko
nie wysyia zbyt późno. Na fiie* wszą wiadomość o 
wybuchu pożeum pospieszyła 0. kompanja 80. pp. pod 
wodzą kapitana Gregorowieza i porucznika Krulisza, 
która w chwili wyoucuu ognia odbywała niedaleko 
ćwiczenia wojskowe. Później dopiero pizybyło pogoto
wie 30. pp. pod wodzą swojego komendanta. Żołnie
rze zostali przydzieleni do poruszania sikawek i wtedy 
dopiero ratunek był w całem tego słowa znaczeniu 
energiczny. Uznanie należy się także komendantowi 
placu, majorowi p. Gessnerowi, który z prawdziwem 
poświęceniem zajmuje się dyspozycjami przy każdym 
pożarze.

0  godzinie wpół do 5. runęło całe wiązanie da
chowe nad fab-yka, a straż ogniowa wyiężyła wszel
kie usiłowania, aby ogień zlokalizować i uratować 
przynajmniej lewą część budynku i pomieszczone tam 
zapasy pizędziwa.

Usiłowania te uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, o godz. 6. Wieczorem pożar prawie zupeł
nie już ugaszono. Prawa część budyukn jest zupełnie 
zniszczoną, mury popękane, a nadto spłonęły wai izta- 
ty i część zapasów przędziwa. Szkoda jest baretzo 
znaczna, ale na razie nie da sią obliczyć.

Pożar powitał na strychu z przyczyn dotychczas 
nie zbadanych.

Konfiskata. Wczorajsza Nowa Reforma została 
skonfiskowana.

P. Wojdałowicz, sympatyczny i utalentowany 
artysta naszej sceny, wyjeżdża w tych dniach do Kra
kowa, gdzie wystąpi kilka razy, mianowicie w „Chło
pach arystokratach*', „Ciotce ua wydaniu**, „Dziadziu 
filucie “ i innych sztukach, w których odtwarza główne 
role z wielkiem powodzeniem.

Podrobiony banknot jediioreńskowy zakwe- 
stjonewanó onegdąj w głównej Kasie krajowej u Hen
ryka Cichockiego, zarobnika mieszkającego p/zy ulicy 
Spadzistej 1. 1. Cichocki aresztowany i sprowadzouy 
do policji zeznał, że faisvfifcat ten znalazł w kanale 
koło cytadeli. Bankuol jest wcale udatnie wolną ręką 
wykonany. Cichockiego na razie wypuszczono na wol
ną'stopę, a równocześnie wdrożono dochodzenie po- 
policyjne.

Usiłowarw samobójstwo. Jankiel Schlimper, 
handlarz starzyzną, liczący lat 28, żonaty, ojciec 1 
dziecka, mieszkający przy ul. Blacharskiej 1. 29, z po
wodu braku środków do życia, postanowił odebrać 
sobi« takowe. W tym celu kupił za kilka centów w 
handlu Wmklera kwasu siarkowego, który wyszedłszy 
ze sklepu natychmiast wypił. Gdy j :dńak trucizna

udał się do szpitalu żydowskiego wzywają 
Lekarz ordynujący dr. Bett udzielił Schlimp01-®. . 
pierwszej pomocy, nie ma jednak najmniejsze; nadzi 
u G z y m a m a ^ ^ ^

W iadomości literackie i a r t y s t y  cans*
Wiadomości osobista. Pisma niemieckie wspo

minają z wielkiem uznaniem o talencie nowelisty cznJ® 
panny Heleny v. Gótzendorff Gr r b o ws k i e j i  ^  
mieuiąjąc ją, jako jedną z najzdolniejszych, wł0<ty® 
literatek niemieckich. Panna Gr. jest rodem ze Szlaka, 
a młodociane swoje lata spędziła w Księstwie P°' 
znańskiem. Ulubionym tematem w jej literackich Pr£  
cach, są stosunki na tle życia polskiego, które 
stawia, sumiennie szkicując charaktery. IUu&tJ'% 
Ztg. pomieściła niedawno portret panny Gi . — 
gdaj pani Ludwika K a u l i c h - L a z a r i c h  wys'4P. j 
w „Proroku,“ a był to jej występ w wiedei^ 
operze po raz 1000. Z tego powodu urządzono ^ 
tystce serdeczną owację. —  W berlińskim Walh*j}*' 
Theater rozpoczęła onegdaj występy p. Adolfina 21' 
m a j e r  w „Pierścieniu rodzinnym.“ —  Panna $ . 
R u s s e 1 przybywszy do Warszawy, wystąpiła o n ^  
w „Fauście.“ Sala była przepełniona, a oklasfc® 
Małgosi nie szczędzono.

Wystęj śpiewaków szwedzkich, tak; zwany®11 
„Trubadurów północy ', w Krakowie. W obec bari‘° 
licznie zebranej publiczności wystąpili 19. t. 
w teatrze szwedzcy śpiewacy w liczbie sześciu m§*' 
czyzn. Recenzje warszawskie zarekomendowały icn 
najlepiej, nie szczędząc wielkich a zasłużonych P“ 
chwał. Onegdajsza produkcja w Krakuwie wywol*** 
powszechny zachwyt.

Ognisko domowe Nr. 108 zawiera: Pary1®* 
Piotr. Na pogrzeb Kraszewskiego. (Wiersz.) — 
Ubaldus. Józef Ignacy Kraszewski. —  I. X. W o*e" 
mnościach. (Powieść z czasów ostatniego powstania 
Rusi.) —  Szczęsna Cybulska. Rzymianki Szekspira- ^  
Aleksander Ubysz. Na moczarach bełzkich. —  Ol?® 
hr. Komorowska. Cyprjan Fortunowski. —  Zielonk® 
Ludwik. Powrót do kraju. (Wspomnienia.) —  
naukowy i literacki. —  Nowe książki. —  Raud. O 
a.T-zystciem i o niczem. —  Rozmaitości. —  Rycin/'
„ Skowronek “ i „ Wiosna \

**  *
Teatr. Onegdaj odegrano „Spirytystów** z 

kłem powodzeniem, jakiem się ta wesoła sztuka u 
e.eszy, chociaż z powodu nie całkiem odpowie^n'^ 
nowej obiady niektórych ról, całość nie wypadła 
dodatnio jak dawniej.

Z Izby sąaowej-
Lwów 20. kwietnia.

(Drugi dzień rozprawy. Dalsze przesłuchanie & 
Jackowskiego).

O godzinie 4. po południu podjęto 
ciąg rozprawy. Obrońca dr. J  e k e 1 e s 
wniosek, aby świadka Józefa Kobylińskiego) 
remu wezwania z powodu wyjazdu do WarS*®^, 
nie doręczono, wezwać telegraficznie. Gdy P'■0i‘u 
rator wnioskowi temu się nie sprzeciwił, 
wodniczący oświadczył, że to uczyni a o re2h‘ta 
strony zawiadomi.

Przewodniczący przystępuje do dalszego Pr?f. 
słuchania dra Jackowskiego na zarzuty, P° 
jione w akcie oskarżenia, a mianowicie c ° 
l o m b a r d o  w a n i a  p a p i e r ó w ,  które ® 
wręczył dnia 5. lutego 1885 Wićajewicz, **n‘ 
niem Janiszewskiego. Rzecz się tak miału.: ;e.
jewicz wręczył Janiszewskiemu 12.750 ffP 1"
orn wnrtnńni^tygnh - wiaNsimain ICu
kwotę 5000 złr. Jackowski tymczasem zatrAJfl 
sobie 2.750 złr. w papierach a resztę papiofóW
10.000 złr zastawił za 7.500 złr., z tych 
znowu solne 2.5u0, a 5.000 odesłał W idąlewic^ 
wi dla Janiszewskiego. Dnia zaś 19. lipca  ̂
wykupił Jackowski owe papiery wartościo^f
10.000 złr. zastawione za 7.500 —  czyli * 
znowu z tej operacji pozostało mu 2.50C złr. *  
papierach.

Dr. J a c k o w s k i  oświadcza, że na rozp8^ ” 
wanie tej sprawy szkoda czasu. Zarzut teti umie
szczono w akcie oskarżenia chyba tylke dIateg? ’ 
aby coś było. Dotychczas jeszcze na PyTnar 
moich należytości należy mi sie przeszło 
złr., a wedle ordynacji adwokackiej wszelkie iu° 
dusze klienta, jakie otrzymuję, mają mi słuty? 
w pierwszym rzodzie na pokrycie moich pretensjo 

Otezymałem obligacje indemnizacyjne na 12-750 
złr. opiewające. Wedle instrukcji ś. p. Janiszew
skiego miałem po zlombardowaniu tych obligac/ł 
zatrzymać dla siebie 3.000 złr., zaś 2.000 
odesłać Janiszewskiemu. Wiedząc jednak, że . Ra 
szewski wybiera się. do kąpiel i potrzebuj” P’00^  
dzv, wziąłem z banku 7.500 złr. i puAflł“,(1 \r 
5.0ÓO złr. a sobie zatrzymałem tylko 2.500 
Papiery te w filji Banku austro-węg. lombard0^ 
z mojego polecenia koncypient mój p. Kosower, 
a dlaczego nie lornbardował wszystkich papierów 
tylko na 10.000 złr., tego nie wiem. Oblige®)®, ° a 
2.750 złr. zwrócił im Kosower i je  też u siebie 
zatrzymałem. W inwentarzu cała ta kwota jest 
uwidocznioną, a nie dziwię się, ie  Widajewiez 
rtóry wziął 5.000 złr. nie chce przedłożyć listr 
do tych pieniędzy dołączonego, nie dziwię się, h0 
wówczas wyjaśniłaby się cała sprawa i pokazałoby 
się, żem niewinny.

Widajewiez wziął w spadku 600,000 zł., powi' 
nienby więc popłacić niewyrównane rachunki śp. J®' 
niszewskiego, a nie rzucac na mnie takiego oszczer
stwa. Jeżeli Widajewiez zapłaci mi to, co mi 
należy, co z pewnością zwrócę mu te oblig 
indemnizacyjne. Zresztą o 2.750 zł. nikt się ni 
nie upominał.

Zastępca stron interesowanych dr. LoewflI- 
stein stawia wniosek, aby Trybunał za ponmeą od®' 
zwy do Banku austr. węg. sprawdził, że dnia 1®' 
lipca obligacje wartości 10.000 zł., zastawione 
7.500 zł. zostały zrealizowane i nadwyżka wkrf°' 
cie 2.30C pobraną.

Obrońca dr. Jekieles sprzeciwia się teibjj' 
gdyż wiadomem jest, że p. Jackowskiego dnia | j  
lipca 1876 nf̂ j było we Lwowie, więc nie xo>>v 
on też podjąć tej sumy. „

Dr. Jackowski ponawia swoje twierdzenie, £  
miał prawo obligacji zrealizować i tę kwotę soby 
zatrzymać. Nie zap-zecza twierdzeniu zastępu 
stron interesowanycn, nie ma więc potrzeby 
odezwy do Banku. Trybunał przychylił się do 
dania strony interesowanej.

W  końcu zapytuje przewodniczący p. J®clf0ja
skiego, co do ostatniego punktu oskarżenia, a 
nowicie co do tego, jakoby namawiał Hausera; \ 
ten wytoczył Janiszewskiemu pozew o jak najA j- 
szą kwotę (300.000 zł.) i w ten sposób go 
szył i zniewolił do znacznych ustępstw.

Osaarżony oświadcza, że jest to najohydn10̂  j 
wymysł. Gdybym był w zmowie z Lansereim ^  
ja  straszyłbym Janiszewskiego listownie,. /̂[oW0'
proces, a tymczasem, jak odczytane tu list^ póż' 
dzą, pisałem mu, że Hauser musi p r z e g r a ć .^ ,  

zaczęła dz.ałać i nieszczęliwy poczuł okropne boleści, niej, aby sprawę ostatecznie załatw ić, on
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•a mu tylko zwrot kaucji, jeśli od procesu od- 
_$pi, on zas żądał 15.000 tir. Takiej kwoty nie
k
st

^ciałem mu dać, a adwokat Roiński gdy objął
W: daje biczów, dał mu aż 20.000 złr. i

ei i 0 °P^aconego światka stawia tenże prze- 
uwko mnie...

, tJj'zewodniczący przerywa oskarżonemu, wzy-
â c o° do porządku.

j .  w  Jackowski mówi dalej: Wiem o co cho- 
j  > toczy się proces o unieważnienie testamentu 

niszewskieg°, chcą uniemożliwić mi w nim wy- 
^jpowanie w roli świadka, bo ja jeden mógłbym 

i. Proszę o wezwanie do rozprawy 
On zezna, czy go nie namawiano do

^jele wyjaśnić. 
W e  Grima. ifata;

(?.

b,

Qr ll^ g o  przeciw ranie świadectwa, a Chune 
nis 2114 w*^e spraw. On bowiem był koło Ja- 
^Jaskiego od dawna, cn tam przed 15 laty wpro- 
nifT Pan>ą Widajewiczową do obowiązku, a póź- 

J P- Widajewuza.
trybunał nie przychylił się do żądania Jack. 

e**ania Gruna.
, Na tem zakończono o godz. 6 . rozprawę, a za-

e®i przesłuchanie oskarżonego.
Dziś staną jako świadkowie pp. Widajewicze.

**  *
Lwów 21. kwietnia.

Tî .  dzień rozprawy. Frzesłuchanie świadków.) 
k. Jakkolwiek rozprawa dra Jackowskiego nie 
?°*e budzić większego zajęcia dla szerszego ogółu, 

Kzychodzą po większej części same tylko cy- 
7 i rzecz cała jest zagmatwana —  to przecież 
-  jbszcze więcej słuchaczów w sali i pań na 

SjĘi, aniżeli pierwszego dnia —  mają się poja- 
•? jako świadkowie państwo Widajewicze, dawniej 

jSymjący skromne stanowisko oficjalistów —  dziś 
sukcesorowie swego służbodawcy śp. Janisze- 

ego —  posiadacze 600.000 majątku co prawda 
kcego jeszcze w procesie, dziedzice bowiem u- 

"^uiczy wnieśli o obalenie testamentu.
. Wśród ogólnego tedy zaciekawienia wchodzi
3r ^lę p. W i d a j e w i e z  Bolesław, liczący lat 
J* tel. iż. kat., żonaty, karany grzywną (za pobi- 
; ® iokaja) zamieszkały w Wołcniowie. P. Widaj.

silnie zbudowanym mężczyzną, szatyn, wyiaz 
|7ar2y ma dość przyjemny, mówi powoli, jakjgdy- 
* chciał pokazać, że z namysłem.

* , Przewodniczący chce przystąpić do zaprzysię
gli* świadka. Obrońca dr. JekeTes sprzeciwia się 
g®*®. gdyż Widajewiez był donosicielem w tej 
^"wie, pozostaje w ciągłych zaUrgacn rachunko- 

z Jackowskim, a ułuchany w śledztwie ze- 
sprzecznie. W swej zaciekłości, kończy 

^ ń c a ,  ^oszukiwał p. Widajewiez okruszyn złota 
gdv âcWfskim, przyjacielu św. Janiszewskiego, 
Weł dobroczyńcy Widajewiczów jeszcze na

jdę zastygły.
ca t M^Pca Prokuratorji p. Zminkowski i zasięp- 

a interesowanych dr. Loewenstein domaga-
^Przysfężdnia świadka, gdyż nie widzą wy-

T r f  170 P- k-
°t>rony j ^  n * e przychylił się do wniosku

^iadka " wy^u*cz*a^' wiarygodność tego

^ $n!' W i u a j e w i c z , po złożeniu przysięgi 
H , ł eT tedy co następuje : Od roku 1877 byłem

p. lanisznwsLiegt rządcą ekonomicznym Woł- 
AlOwa, a następnie Demenki. Do śp. Janiszewskie- 

luiałern zawsze przystęp, jadaliśmy razem, a 
t-ócz kwestyj gospodarczych omawialiśmy także 
r^resa pieniężne itd. W sprawach majątkowych 
m Janiszewski zasięgał mojej rady. Czy miał on 

gotówkę, tego nie wiem, sądzę jednak, ie 
. 40.v(to u .  Pieni |d&.‘ "h wat niwbo-
‘ezyk w kasie podręcznej i szane, a klucze zwią

ż e  sznurkiem nosił zawsze przy sobie. Ja  przy- 
Nlm do kasy nie miałem. We wszystkich inte- 

^ c h  śp. był bardzo akuratny, widziałem robione 
niego zapiski, które chował zawsze do biur- 

yó Gości nie lubiał, to też nikogo nie przyjmo- 
tylko hr. Skarbek przychodził każdej niedzieli 

°bjad
ją .  W roku 1882 skradziono śp. Janiszewskiemu 
&0i, 0 zł. w papierach wartościowych, a 2000 w 

Nce. Kradzioż została wykryta, a papiery ode- 
Qe- Drugi raz okradziony został śp. Janiszewski 

Fedorkowa, ale ten kradł tylko „drobiazgi", 
’ ^  15 z ł , a wreszcie tysiączkę. 

j. . D r z e w .  Proszę mi wyjaśnić stu»unsk dra 
ckowskiego do śp. Janiszewskiego. 

t , Ś wi a d e k ,  w roku 1882 został p. Jackowski 
hJ^Pcą prawnjm śp. Janiszewskiego. Z początku 
8Pr»j  w Wołcniowie rzadko, dupiero gdy przyszła 

• *4 Samek i kupno Demenki, przyjeżdżał czę- 
Prz ' ^  późniejszych czasach świadek był obecny 
>-■? konferencjach dra Jackowskiego

uznając, aby podniesiono takie okolicz-

{

dwóch arkuszy, ale nie był to kontrakt, raczej —  
zdaje mi się — pozew, a to celem podpisania, ale 
stanowczo nie mogę powiedzieć, co to Dyło.

Dr. Jackowsl i przywiózł śp. J . tylko raz jeden 
pieniądze (25.000 złr.), pochodzące ze sprzedaij 
Samek. Gzy kwotę tę wpisał ś. p. Janiszewski do 
książki, nie wiem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przystąpmy teraz do 
sprawj kupna Demenki.

Ś w i a d e k :  Janiszewski nie miał wielkiej o- 
ehoty kupować Demenkę, doradził mu to dr. Jac
kowski. Demenkę oglądałem z dr. Jackowskim i 
wtedy zaraz złożyliśmy zadatek 6.000 złr. Gały in
teres prowadził obwiniony, Janiszewski się nie 
mięszał. Gdy po podpisaniu kontraktu dr. Jackow
ski powrócił do Wołcniowa, wyjął z kieszeni wielki 
pugilares, kreślił uuś na papierze i wręczył śp. Ja 
niszewskiemu 20 000 złr w papierach. Następnie 
powiedział, że ma do załatwienia jeszcze rużne 
drobne rachunki z tytułu kupna, to też szczi gółowy 
rachunek przedłoży dopiero później. D z i a ł o  si ę  
to 22. lipea 1884. Janiszewski zapytał się wtedy 
cha J . : .„A co Tobie będzie się należeć?" Dr. J. 
odpowiedział: „My do wójta nie pójdziemy, jak
wszystkie interesa, tak i to załatwimy, gdy przed
łożę rachunek". Następnie udał się dr. Jackowski 
do mojego pomieszkania i t w i e r d z ę  s t a n o w 
c z o ,  że  śp. J a n i s z e w s k i e m u  ż a d n e g o  
r a c h u n k u  n i e  w r ę c z y ł .

Śp. Janiszewski był z dr. Jackowskiego zado
wolony, skarżył się tylko raz, „że bierze tyle pie
niędzy a nie daje rachunków".

Go do owych zapisków odnoszących się na 
pobrane przez dra Jackowskiego kwoty na „repe
racje budynków", to tyle mogę powiedzieć, że dr. 
Jackowski na reparacje wziął od śp. jakieś pienią
dze, dokładnej jednak cyfry podać nie mogę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A teraz proszę mi po
wiedzieć o owym drugim zadatku 10.000 złr., 
który miał być dany dr. Jackowskiemu na De
menkę.

tS w i a d e k :  Zdaje mi się, że śp. Janiszewski 
dał dr. Jackowskiemu 10.000 złr., gdyż dr. J. 
twierdził, że jeżeli hr. Skarbek wystara się o de
ki et dziedzictwa, to można mu dać tę kwotę. Do
kładnie tylko wiem, ze raz na wiosnę, gdy był u 
nas p. Jackowski powiedział do mnie: „Mam przy 
sobie 10.000 złr., bez rewolweru Doję się jechać". 
To też prosił mnie, abym go odwiózł do Chodo- 
rowa.

Dalej świadek mówi, że dopiero *tedy gdy 
dowiedział się, iż na Samkach jest zahipotekowa- 
nych tylko 20.000 zł., spostrzegł się, te dr. Jac 
kowski zastawił na n i e g o  J a p k e  i chce się 
nim podzielić spadkiem. Go do racuuuki, to gdy 
Jackowski mi je przesłał, wydał mi się od razu 
nieprawdopodobnym, spostrzegłem bowiem w nim, 
że dr. Jackowski otrzymał za oprzedaż Sarnek 
9000 honorarjum, a ja wiem z pewnością, ie nie 
dostał on ani centa!

Przy spisywaniu ostatniej woli notarjusz Ma- 
nasterski proszony przezemnie zapytał śp. Jani
szewskiego, czy ar Jackowski przedłożył mu jakie 
rachunki i c?y co do honorarjum zawarł z nim 
jaką ugodą. Śp. Janiszewski odpowiedział wtedy 
p r z e c z ą c o ,  a Manasterski zrobił mu wówczas 
uwagę, że rachunki „po" zawsze gorzej wypadają, 
aniżeli „przoa". .

Dr. Jackowski gdy przyjechał do wołemowa 
po śmierei Janiszewskiego, kilka razy pytał się, czy 
nie zostały jakie zapiski lub rachunki, lecz ja mu 
umyślnie ich nie pokazałem. Co się zaś tyczy lom- 
baidowania obligacyj indemnizacyjnych na sumę 
12.750 zł., to mogę tyle powiedzieć, że dr. Jac
kowski przysłał na moje ręce 5000 zł. w liście 
pieniężnym, który na poczcie w mojej obecności 
otworzono i pieniądze mi wręczono. Listu żadnego 
z objaśnieniami nie było.

Przy spisywaniu inwentarza, mówił także dr. 
Jackowski, że papiery zastawił w Banku za 5000 
zł. —  Na tem o godz. 1. w południu rozprawę 
przerwano.

60 prima od o T — do — za 100 kilo b ite j wagi. W oły § *-  
lieyj«kie,pa«zowe płacono od—•— do — J r  za 100 kilo 
bitej wagi.

Targ  był dość ośywiouy, cena poprawiła się o 1 złr. 
60 Alt. za 100 kilo.

Na targ dziaiojazy w Proazborgu (pędzono bydła opa
sowego 1228 —tuk, a mianowicie 1011 węg., — g a l. 
— serbakioh i  217 niem iejkioh i —  krdw.

Płacono za węg. od 43 — do 69 '—, prima do — 
za gal. od — •— do — , prima — , za niem. od 62'— 
do 61'—, prima od — '—do — •—, za aerbakie do — paszowa 
od — do — rłr . za 100 kilo b itej w tgi.

Targ był mdły.
W to d M k  19. kwietnia. Na dziaiejazy targ dowie

ziono nierogacizny 1006 sztuk ciężkich bakonów, 1882 
sztuk średnich bakonów i 3834 aztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony z łr. 45.—  do 48 '— , 
średnie 4 3 —  do 46 —, warchlaki 32*—  do 33 —  Ba 
100 cilo  żywej wagi bez podatke,

A. K r z y s z t o f o w i e !  e i Comp. 
Noyaragasse nr. 53.

>Hwi ̂ r z e w- Dlaczego śp.
.sprzedania Samek ?
S w i a d e k : zdegustowany ciągłemi pro-

, %H7, to też oświadczył mi, że gotów jest sprze- 
^  Sarnki nawet za 100.000 złr. 
y Pertraktacje co do sprzedaży Samek odbyw ały 

2 drem J . listownie. Korespondencje prowadził 
jjb Janiszewski, a wszystkie listy ini odczytywał 

zostały sprzedane, a wiem, ie n« nich 
j..została zahipotekowauą suma 40.000 złr. T a k  
^  p o w i e d z  a ł  dr  J a c k o w s k i  i tegc sa- 
0* 8° przekonania był zawsze śp. Janiszewski Przy 
ij^^ządzaniu testamentu również była mowa, że na 
Ju la c h  jest zaintabulowaną suma 40.000 złr. 
S a r n k i  skarżył się przedemną, że sprzedał 
Qfe > a pieniędzy nie było. Kontraktu notarjal- 
^  sprzedaży Sarnek dr. Jackowski w liście n ie  

_-Oałał. ^ 2  tyj^o przysłał jakieś pismo objętości

z śp. JaDi- 

Janiszewski powziął

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z. k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .  Komitet Rady 

zawiadowczej zajmuje się obecnie wypracowaniem bilansu, 
kióry sapewne już w przyszłym tygodniu przedłoży p e ł
nej Radzia zawiadowezej z odnośnemi wnioskami w spra
wie dywidendy zs rok 1886.

C e n y  i b o ż a  i  dnia 21. kwietnia. 1887 r

PoJwS^
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T*łzenica 
Zyto
Jęoamieó 
Owies 
Groeh 
Wykę 
Rzepek 
Lni jka 
Konicz ezer.
Konicz. biała 
Konicz. słw.

W szy stk o  zs 100 kile netto bez works,

Chmiel zs 56 kilo loco Lwów, złr. 
nominalnie.

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 22 76 do 

24-— .
Usposobienie spokojne.
W i e d e f i  18- kwietnia. Na targ dzieiei.zy spędzono 

bydła rzeźnego 3045 sztuk a mianowicie 629 sztuk gslic 
i buk., 1205 sztuk węg. i 1301 niem.

Płacono zs gal. i buk. od 48*— do 56”—, prima
58"— do —•— pasz od — do —•— złr., za węg.od 48*__
do 56 —, prima — do 67 50, za niem. od 52‘—  do

P r z e g lą d  p o lity ezn y c
* Ministerstwo oświecenia rozciągnęło na Ga

licję moc obowiązującą zeszłorocznego rozporządze
nia uwojego o egzaminach z kandydatami na nau
czycieli szkół ludowych i wydziałowych. Bozporzą 
dzenie to obowiązywać będz.e w Galicji z pewiio- 
mi modyfikacjami. Komisje igzaminacyjue dla 
nauczycieli szkół ludowych i wydziałowych istnieć 
będą we Lwowie i w Krakowie; komisje dla nau
czycieli szkół ludowych w mustóch posiadających 
państwowe seminarja nauczycielskie. Egzamina od
bywać się będą dwa razy w roku, w lutym i we 
wrześniu. O przypuszetanm ku.aydatów do egza
minu rozstrzygać będą komisje egzaminacyjne, ale 
przypuszczenie w każdym razie zawisłem będzie 
od potwierdzenia ze strony Bady szkolnej okręgo
wej, że kandydat odbywał służbę praktyczną z wy
nikiem zadawalającym. Jeżeli cnodzi o kandydata 
dla szkół wydziałowych, to wynik praktyki powi
nien być ziir>ełnie zadawalający. Niemiecki język 
należy do obowiązkowych przedmiotów egzaminów. 
Taksa wynosi za egzamin do szkół ludwych 8 zł., 
do szkół wydziałowych 10 zł., a za egzamin uzu
pełniający lub specjalny 5 zł

* Cesarz zatwierdził uchwałę sejmową o po
borze dodatków indemnizacyjnych na r. 1887. W y
noszą one o 2 ct. mniej, niż w r. 1886, t. j. w 
Galicji wschodniej i zachodniej 28 c t , a w Księ
stwie Krakowsdem 19 ct.

* Do Czasu piszą ze Lwowa: Jak się zdaje, 
słowiańskie Towarzystwo dobroczynności dało się 
znowu wyprowadzić w pole i za ów słynny adres 
do Aristowa z fałszowanemi podpisami zapłaciło 
sowicie. Na razie przynajmniej broszurowa i dzien
nikarska akcja rusofila ka otrzymała świeży sukurs, 
na który długo czekano. Iwan Naumowicz prze
niósł swoją główną kwaterę w pobliże Galicji, do 
Poczajowa i tam zamierza wydawać tanie, a raczej 
bezpłatnie rozrzucać się mające pisemko treści 
religijno-politycznej, oc7j„ińcie z barwą prawobła- 
wno-rusonlską. Podrzędniejsze figury naszego świa
ta ruboofiickiego mogą pieniężnie ale wyjść na tom, 
że zamiast wystrychnąć instowa ia  wielkiego 
człowieka, ośmieszyli go radykalnie pseudo-adre- 
sem. Naumowicza powaga ucierpiała może także 
na tem, ale nie została wstrząśniętą. Posiada on 
bowiem szczególniejsze względy u dzisiejszego mi
nistra Skarbu Wysznogradzkiego, który z Naumo- 
wiczem przeprowadził w Bosji słynną sanację tu
tejszego Banku Kryłoszańskiego.

* W  sprawie rozporządzeń a językowego pana 
ministra dr. Prażake Trybunał państwowy przyłą
czył się do wywoaow stron, wnoszących zażalenie, 
ktÓremi ™ gminy miasta Opawy. Enedlandu, Karls
badu i Sternbergu; natomiast odrzucił zażalenie 
gminy libereckiej, a to z tem uzasadnieniem, iż 
kolegjum R, prezentacji miejskiej nie przysługuje 
prawo krytykówauia aktu rządowego.

* Według doniesienia Ń. W. lagblatt z Pod- 
wołoczysk, nadeszła tam pewna wiadomość, że u 
stawa, dotycząca pobytu żydów austrjackich w Ro
sji, ma niebawem wejść w życie.

* K  fr. Fresse podnosi we wstępnym arty
kule, iż niepokojąca niepewność ce do polityki ro 
syjskiej trwa ciągle, a to głównie z tego powodu, 
iż p. Giers nie otrzymał zapowiedzianego orderu, 
a Katkow uzyskał od cara przebaczenie.

* Ukazem carskim zarządzono emisję 4-pro- 
centowej wewnętrznej pożyczla w kwocie 100 mi- 
ljonów rubli. Subskrypcja będzie się odbywać w 
dniach 26., 27. i 28. kwieun» w kantorach banku 
państwowego i je g c  filjp po kursie 84 za sto.

* Wodłng doniesienia „Agencji Hayasa" z So 
tji nie było podczas świąt żadnych zajść w kra-

1‘u. Doniesiono tylko z Warny, iż uwięziono tamże 
JlLu Czarnogórców, którzy podczas Świąt zamie

rzali wzniecić zaburzeuia spokoju. Na bankiecie u 
angielskiego konsula jeneralnego w Filipopolu, da
nym na cześć Bejencji, wzniósł konsul jeneralny 
toast na czu ć rejentów, którzy umieli księstwo 
bułga-skie z zachowaniem porządku i poszanowa
niem międzynarodowych traktatów, wydobyć z tru
dnego i niebezpiecznego położenia. Konsul jene
rał uy wzniósł dalej toast na niezawisłość i rozwój 
i całego narodu bułgarskiego, który przez swą ener- 
gję i cnoty rycerskie okazał się godnym niezawi
słości, i zachęcił Europę do poparcia swych celów 

do zajęcia stosownego stanowiska w obec wyma-

Szczecinie i Offenbach. Ostateczna uchwałę jeszcze 
nie zapadła; nie ulega jednał: wątpliwości, że więk
szość KonserwJywo-liberalnu-narodowa przyjmie 
projekt rządowy. Większość ta, stworzona ostatnie
mu wyborami do Parlamentu, przyjmuje wszystkie 
projekty rządowe.

* W  Petersburgu sę bardzo niezadowoleni z 
traktatu anglo-rosyjskiego, dotyczącego wydania 
zbrodniarzy, dlategc. ponieważ konwencja to nie 
dotyczy przestępców poli-ycznych. Z tem większą 
niecierpliwością wyglądają ratyfikacji traktatu ze 
Stanami Zjednoczonem: Dyplomacja ruyjska spo
dziewała się, że Senat amer/kansh prz jmie trak
tat, nim opinja publiczna, dowiedziawszy się o jego 
treści, będzie miała sposobnosć dać wyraz swema 
niezadowoleniu. Z tego porodu utrzymywano trak
tat w tajemnicy. Niedyskrecja jednak nowojorskiego 
World * udaremniła ten plan, tok, że powodzenie 
dyplomacji rosyjskiej stało się bardzo wątpliwem.
W  liście nowojorskim do Nomosti wyrażona tez 
jest wątpliwość, tzali Senat pod wpływem 1-ryiyki 
opinji publicznej zechce się zgodzić na traktat.

*  DmaJ27. bież. mieb. rozpocznu się według 
doniesienia Fol. Corr. w Petersburgu przed spe
cjalną Delegacją senatu Sądu okręgowego ostate
czna rozprawa przeciw sprawcom zam-ohu z dnia 
13. marca na cara Aleksandra III. Do rozprawy, 
która się odbędzie przy drzwiaeh zamkniętycn po 
wołano wielką liczbę świadków.

*  W  Izbie gmin Parlamentu angielskiego 
przyszło dnia 16 do nader burzliwych scen. Kun- 
sernatywny pułkownik Saunderson nazwał narodo
wą ligę 8prsysiężeniem popieranem przez zdraj
ców, morderców, djnamitoidow i zbrodniarzy 
z touitef strony Oceanu. „Nie oskarżam— powiada 
mówca — Parnella i jego towarzyszy, ie ręce swe 
splamili krwią, ale obwiniam ich, że uin,j mywali 
związir. z ludźmi, o których powinni byli wie
dzieć, ie oą zbrodniarzami." Słowa te Wywołały 
ogromną wrzawę między Parnelistomi. Healy 
oświadcza, ie pan pułkownik jest kłamcą. Oświad
czenie to wywołuje w całej Izbie szaloną burzę. 
Na wniosek pierwszego lorda Skamu Smitha 
uchwaliła Izba 118 głosami przeciw 52 wykluczyć 
Healy’ego z izby. Mimo to w dalszym ciągu mowy 
Saundersona powstał Seidon i zawołał do mówcy: 
Jesteś pan podfyir i nędznym kłamcą. Gdybyś pan 
to, co pan to mówił po za Izbą powtórzył, obiłbym 
pana tok, żebyś się nie mógł ruszać!" Po długich 
staraniach udało się przewodniczącumi skłonić za- 
laśników dc coraięcii obelżywych wyrażeń.

*  Izba gmin przyjęła w drugiem czytaniu 
projekt ustawy, nadający policjantom w W. Bry- 
tonji prawo wyborcze, ^erneliści głosowali z* pro
jektem poą uaruukiem, iż ustawa nic zostanie roz
szerzoną na Irlandję.

*  Z Londynu piszą, że nadaremnie przyjaciele 
Bządu usiłowali wciągnąć w akcję papieżu aby w 
sprawie irlandzkiej aziałał na korzyść gabinetu 
tok, jak to uczynił w polityce Bismark* w Niem
czech. Na zaklęcia Times, aby przestrzeżono anar
chistów irlandzkich i ostro ich zganiono, pisma 
watykańskie odpowiedziały, żc zbroonie dawno już 
potępiono, działania jednak Irlandczyków do uzy
skania niezawisłości nie zasługują na naganę, jak 
długo • odbywają się na legalnych podstawach. 
Stanowisko papieża, jako bezstronnego widza walki 
między gabinetem Salisbury'egu a parnelistomi, 
jest nowym dowodem zręcznejjego polityki oppoi- 
tunistycznej. Następca Piusa TL. przypomina sobie 
fiasco, jakie przed kilki, laty zrobiło i-ozporządze- 
nie papieskie, aby duchowni i-Lndi ey zerwali 
atosunki z Parnellem. Przekonano się wówczas, że 
nic zdecydują się oni nigdy na aapoznauc sprawy 
narodowej.

*  Salisbury oświadczył na zgromadzeniu kon- 
oerwatywnej ligi „Primerose", ii wotum Izby niż
szej dowodzi, że liberalne demonstracje podczas 
świąt nie miały żadnego znaczenia, itoąd ma silne 
postonowionie stłumienia systemu terrorystycznego 
w Iriandji, który uniemożliwia wszelką istotną swo
bodę. Wprawdzie pozyskał Gladstone, w miejsce 
odpadłych liDerałow, i Parnelistów, którzy żyli z 
pieniężnych zasiłków tych, co propagowali zasadę 
politycznego skrytobójstwa, lecz którzy odmówiliby 
poparcia tladatonowi, gdyby się dowiedzieli, iż on 
godzi si  ̂ na bratanie się z tak podejrzanemi poli- 
tycznemi osobistościami.

*  Fremdenblatt donosi z Berlina, te według 
zgodnych relacyj nadeszłych z Paryża, złe żył D e- 
r o u 1 ó d e prezydenturę ligi patrjotycznej ze 
względów politycznych. Rząd francuski zganił za
chowanie się szowinistów w obec Alzacji i Lotu- 
ryngji.

*  List papieża do arcybiskupa kolońskiego 
uważają w berlińskich kołach politycznych za Bto- 
nowczą klęskę centrum i zwycięstwo Dismarkow- 
skiej polityki kościelnej. W  kołach parlamentar
nych obiegała pogłoska, że W i n d t h o r s t ,  znu
żony ostotniemi walkami parlamentomemi, nosi 
się z zamiarem złożenia mandatu do Parlamentu 
niemieckiegc i Sejmu pruskiego. Ze strony kompe
tentnej zaprzeczono jednak tej pogłosce.

ryjazć królowej za możebny i oc objaw przesi
lenia w rodzinie królewskiej. Wiener AUę Ztg. 
zaznacza również krążące w Belgradzie pogłoski o 
przesileniu.

Moguncja 20. kwietnia. Przedsięwzięto tu li
czne rewizje w pomieszkaniacr socjalistów, z któ
rych 10 uwięziono.

Petersburg 20. kwietnia. Wkrótce rozpocznie 
się proces przeciw posądzonym o zamach na cara 
Uwięzionych jest 30 osób. Kara śmierci zostanie 
zaproponowana dla 17-tu. Uczniowie konsiantyj- 
skiej szkoły wojskowej i 16-tu oficerów marynaiG 
Dędą osobno sądzeni.

Wleueb 20. kwietnia. Obie deputocje kwoto
we przyjęły uchwały podkomitetów, które też na 
azisiej6zem wspólnem posiedzeniu deputocji zostały 
jednozgodnie zatwierdzone.

Fiagf 20. kwietnia. Nar. Listy rozpoczęły 
kampanję przeciw dowozowi z Węgier naezyń że
laznych, gipsu, aukurudzy i mąki. Ostrzegają, że 
jest obowiązkiem każdej czeskiej gospodyni, rzeczy 
te kupować tyko w sidepach. które ich z Węgier 
nic sprowadzają.

Odatt 19. Kwietnia. Tutaj i w Kijowie uro
biła policja odkrycia, które dowoazą, że w Kijo
wie miał być wykonany zairach na cara podczas 
poaróży jago do Kozaicow aońskich.

F a r/l 2u kwietnia. Journal des Debats i 
zemps zapewniają, że sprawa neutralizacji kanału 
Sua”,kiego przybrała zwrot korzystny. Porozumienie 
w tym względzie między Francją i Anglją jest 
piawiu zapewnione.

Wiedeń 20. kwietnia. Do Nowej Fressy do
noszą : Paryża, że irancusici ambasador w Berli
nie, Herbette, przjjedzie tam nr, 14 dni.

Tak hr. Munster w Berlinie jak Herbette w 
Paryżu mają konferować z swoimi Rządami, co po
winno sprowadzić, jak się spodziewają w kołach 
kompetentnych, zbliżenie obu państw.

Paryi 20. kwietnia. Figaro zapewnia, że w 
odpowiedziach Rządów na zaproszenie do wzięcia 
udziału w wystawie paryskiej nie ma mowy o 
rewolucji francuskiej. 'Wystawa ma się odbyć w 
rocznicę wielkiej rewolucji, co dało powód nie
którym państwom do odmowy obesłania takowej. 
P Bed.) Współudział przyrzekły dotąd: Bumunja, 
Serbja, Hzwajcarja i Portugalja. Rosja odmówiła 
urzędowego udziału, a to samo uczynią Niemcy, 
Anstna i Anglja.

Wi6d6ń 20. kwietnia. Domyślają się, że na 
odbytej dziś radzie ministrów, debatowauo nad 
dalstem zużytkowaniem kredy ów uchwalonych 
przez Delegacje.

Petersburg 20. kwietnia. Tutejsze Towarz. 
Słowiańskie doDr. odbyło onegdaj walne Zgroma
dzenie, na którem znajdowało się z górą 1.500 
osób. Obecni byli P o b i e d o n o s c e w , x > e i j a n ó w  
I g n a t i e w,  metropolici I z y d o r ,  J o a n i k i  i 
P l a t o n ,  dalej N a u m o w i c z ,  7 bułgarskich 
oficerów i wielu innycn Słowian. Omawiano głó
wnie położenia Bułgarów i Rusinów w Galicji, na 
Węgrzech i na Bukowinie i sprawę Cerkwi pra
wosławnej w Austro-Węgrzech. Przewodniczący je
nerał D u r nowo zaznaczył, że sympatje dla Rosji 
zmniejszają się u południowych Słowiar w tej 
mierze, w jakiej wzrastają u Słowian zacho
dnich, a szczególniej u Czechów, z których do 
6000 (!) osób zgłosiło się do A. D o b r j a ń s k i e g o  
z zamiarem przyjęcia prawosławi!, czego jednak 
obecnie z politycznych względów wykonać me 
można. Zgromadzenie uenwaliło 5.000 rubli n? 
propagaudę w Austro-Węgrzech.

W ie d fe A  20. kwietnia. Giełda w ieczorna: K radyt; 
maA '46, lenti majowi 8 1*58 .

*  *  *
Wltdeń 21. kwietnia. Sejmy krajowe zwołane 

zostona w miesiąca i rrześriu.

gań kolosu rosyjskiego.
*  Parlament niemiecki 

nad zapro wadzeniem
obradował d. 19. bm 

małego sianu oblężenia w

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 20. kwietnia. Do Iremdenblattu pi

szą z Pesztu: Cesarzowa po odebraniu i izyty kró
lestwa rumuńskich w Herkulesbad, oduidzi króle
stwo rumuńskie w Sinaja.

Wiedeń 20. kwietnia. Do lagblattu Schepsa 
donoszą z Belgradu: Zanosi się tu na przesilenie 
w Ministerstwie. Obawiają s, także jakiejś 
akcji ze sirony Czarnogóry. Wreszcie uważają

P n y J s o b a U  d o  L w o w a
dola 21. kwietnia 1887 r.

H O T E L  Ż O R Z A  S. hr. Dziednizycki, z Gwoidzcu. 
S. W iiniow aki, a Kołomyi. H. Poznańiki, z Paryża. A. 
Gorayiki, ■ Moderiwki. A. Z łotnicki, z Ukrainy. J .  Dnb, 
a W iednia. J .  W U tor, z Wojkńwki.

H O T E L  FRA N CU SKI. I . Kellermann, z Kańczugi. 
E . Lortzing, z W iednia. A. Szczepańika, a Ja t .  B. Man- 
dellk, z Koli. W. Baum, z W iednia. M. Kreycai, z Prze
myśla. B . T a u n ig  , z Wiednia.

NADESŁANE.
k. i z p i t a l a  n a W  i e d e n i u.D y r e k c j a  e.

Pret. 1. 113. D . 1882.
O D E  Z W  A

Podpiaana Dyrekcja potwierdza po doświadczenia sh 
dokonanych z w i n a m i  l e e i n i c z e m i  wyrobu Dra 
K a r o l a  M i k o i a a c h a ,  iż wina te eą urazo dobrze 
przyrządzone i  że wykazują te właiuośoi, c iś r *  od takieh 
przetworów ełaoznle żądad można.

Napoje dla rakcnw aleicentiw  prredetawiają aią ake 
bardzo dobre i  przydatne środki »az dia słabych, jakotaź 
d lr rekonwalescentów.

W  i  e d e ń  d. 29. kwietnia 1881.
1077 e Lorinoer  m. p.

W in lecznic-roo i napojów dla rekonwaleacentów 
p. Dra Ka-oia Hikolaacha ożywam od dłulazjgo czaiu 
tok w klinioe, jako te ł w praktyce prywatnej i jestem  z 
dział niL ich ja k  najzupełniej zadowolony. Zasługują 
ona w zupełności na uznanie n lekarzy i na wziętośc 
u ohoryoh.

Kraków d. 25. ezerwoa 1882.

Skład powyl wymienionych W in leczniczyoh i n t-  
nojow dla rekonwalescentów dla całej monarchji Au»tre- 
węgierikiej u WiU*ełMa Maagera w Wiedniu, 
Henmarkt 3. Sprzedaż en de»ail w aptece P . M i k e 1 a- 
• e i a i  we wzzyatkieb aptekacb zaaozniejzzyeb me- 
narehji.

W  y s t n e g n ó  z i ą  n t l l u o w s ż k  t  t a n z e r a t w .

z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 21. kwietnia 1887.

A k c j e  n  utnk{ k a p « *  M d łW O  
'•J zzllsjj. K uola Łodwtta pe ZOO sir. m. k. 

lwowaku^s«nlowt«oko.Jssks po ZOO W. ws. 
Upotoosnezo galleyJaUa(o po MM ai. m  
k. ^ytowofo |Sliej]Skla(o po łOI łŁ  wm. 

g Ł u tj sAStswne <s 100 ■>.
S»rik?. *»'*«• S-p roe. w. » ......................................

im  “ ‘P ■ g a lic .S .p r . w .a . w rloa . ■ lO p r. p rom .
“  s rs jo w e g o  4  l  pół p roc. w . o . los. S I  1.

k red y t, g a l. S -p ro e . w . a . .
row kred y t, g a l. 4-p roe. w. a .
J s :  5 2 E -  * * ! - . p roc. w. z . okresow e 87 1. 
J o * *  J r®dyt. gnllc. 4 -p roc. w. a . lo* 41 i pól 

* rr’ gal. 4 1 pól p roc. w. a . o a re s . 52 1. 
* 1 J y t .  g a lie . 4 -p ro c. w . a  56 1. .

t l i  f i * t y  ntuukne z a  1 0 0  z t .
,  * * k l .  ^  S•/. w . a . w  llkw ld. .

• " e Z'/**'. n w a
&Ś0BM.I-.. ,O M I« l (Z  1 * 0  z ł .gollc. 5% m k. . .
p1*»k? 1 «.“ ku kr‘J- w- »• Ł ,m- • Ayctkl J- * r- ł87ł w- *•

V  '
*  8 t» » l.la w o w , . .

” 0" ety*
W g ?‘«oiid„r • •
**Cip!rtał . ■ • •

0,1 » 0 .y jskl „ e b r ż y  :  J

1883 
L o s y .

p ła cą

904 __
219 25
tu —
915 —

99
101 40
H6 —

100 55
96 50

100 66
9» —
99 —
92 —

47 __
41

104 25
100
103 50
94 60

18 _
95 —

5 88
5 90

1« —
10 82

1 54
1

81
11
80

207 50 
1S3 — 
190 — 
220 -

100  —  
102 40 

07 6C 
101 56 
06 50 101 66 
M — 

100 — 
96 —

50 —

105 25 
1 0 1  -  
105 50 
90  50

10 —
18 —

5 98 
« —

10 11 
10  44 

1 04 
1 18 

CS 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W M ® * ,  d n u  91. k w ie ta U  1887 r.
( f * d a . 1  min. —  po południu).

A k cje  alp«j|k l® >r<>w *r»f»tw a gorn»c»c*o . •
węgi®rfW e b*nku kredytow ego . *
B anku unglo-auirtrjac^^go .  .  .  •
U nionbaakn . .................................................

# kolei K arola L a d w lk a ..........................................
!  kolei północnej ..........................................

kolei połndnlow ej (Lom bardy) .
"  kolei A l f o W * ^ . .....................................................

kolei państwowej • ...........................................
I  kolei Lw ow -C zerniew leekleJ . .

kolei w ęgicrsko-polnocno-w sebodniej.
Losy kom unalne w iedeńskie .  . . . .
A k c je  Tow arzystw a tureckiego aari|du tytouiu .
G alicy jsk lo  obligacje  indem kńzaeyjno .  „ .
A k c je  kolei północno*»•«o0®’ (***• K. B lbeibal). 
Losy ro gulaejl C U y. • • • «
A kcje  B an k u  dla kra jów  koronnych .  #
R enta w ęgierska s ło ta  4 proo* .
A kcjo  B an  I r  er ei u d  
R o syjski rubel papierow y a •
Losy prem jow ane w ęg iersk ie .  * • .
A kcje  kredytowo . . • • • • •  
A kcje  kolei K arola  L u d w ik a . • •
A kcje  kolei p ołndnlow ej.....................................................
Napolcwndory . ................................................................
Uubel papierowy . . . * • • ■

B e r l i n ,  dn ia  20. k w ie tn ia  1887 r.
(goda. 5 m in . 15 p« południu).

Rosyjski rubel papierowy .  .  • •
A k cje  austrjackio  kredytowo .  .  • •
A kcje  kolei K arola L u d w ik a ...........................................
A astrjackfo banknoty
A koje kolei południow ej (Lom bardy) . • •
Bosy jsk a p o iy cak a  w schodnia .  • •

i 4*inlwj*
■se

■ d a U
popr.ed.

91 — 90 75
988 25 Z88 —
106 26 ioe soi
913 50 Z l t  5 0 .
205 50 905 60
943 50 944 -

83 - 89 50
18* - 1 8 * —
936 30 986 50}
231 — ISO 95
16* - 167 50
195 - 1 *6  -

— —  —
101 W 104 50
16S - 168 50
IM  50 114 50
S IS  — *4 1  -
10Z so lei ss

S t  uO 94 —
1 IZ 1 11

191 — IW  70
I M  50 164 -

10 04 10 04

179 — 178 75
457 — 455 —

88 — 68 15
le o  io 160 10
1M  — 165 —

U  U 56 15

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

Od l .  Grudnia 1886 r .
Do Lwowa przychodią:

*  . . .
Z PodWołocsyik . . . .
*  S 5 3 5 K *  “  Pod,łn,e"
Z Staalrtawo- „ * »  t Baslatya. .
T n ł r°W* 1 • . • 

8t»n‘»»»wowa 1st,T i » ................................

Pociąg
lohatny

Pociąg
poipta-

•■ny
Poaląg
oiobo-

wy

Pociąg
mlg.aa.

V

7*6 o-oa
M I I
10 -le
M -M

a-a7
1 « 5
I w

8-80

6 1 1

4-85

11-11
6-50
6-19

S U

•  M

Za Lwowa odchodzą:
Do Kruowa 
Do Podwiło.iyak

D. Chyro*. Btrjj»,'at.al»ta- 
D. st°r7J; ‘ B* , “ e« ;  ; ;

8*10 10-44
6-10
6 1 6
•-M

4-ie
lO M
l .- a r

11-91

11-47
r - t *

4-80
19-66

1-06
l i -o a

TZ7

Przych. do Staniiław ow a :

£•  Ł w t w i  . S M S*M a -u

Odch. s s  StanitlawowA:
D « L w ow a . 1-84 9-15 a-ne

UWA81: Oodiiny mbzsiod* gnfe*ml Melbami .sazua]. para 
aaauą ad gadziay Staj wteuór da »H m. raaa.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAB. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do l-szej przed południem, 
od 8-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 cL, w niedzielę i święto 
wstęp Wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztul pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszthoie 80 c t ,  w nie
dzielę i święto 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po popttedniem 
sgłnszspi u się x zarządcygmaebu.

T E A T R  E R. CK a RBK A .

T Z a s L ć :
Po raz pierwszj :

F M N C I L L O N
komedja w 3 aktocli Aleksandra Dumasa. 

O S O B Y :
Margrabia de BiTerollsi Frenkiel
Lucjan dc RiTeroliaa, njn Żalazowaki
Stanisław de Grandradon . Kwieciński
Hsnryk dc Symeuz Hierowski
Jan  ac Carillac , Szohert
Pinquct, dependent i  noteijnezr Kaeprowicz 
Celeetyn. służąojr . Storzewski
Franciszka dc Rireroliei, żena L ic  jana Kwiecińska 
Tera. a Smith Nowakowska
Anna de Birerollee, noatra Lncjana Pyiznik 
Eliza, pokejówke Wizłobedzka
Raeez daieje eię w Paryżu w d o m  Lucjana de Rivorollea 

w ostatnich eaasaoli.

Jutro FIU N ęlLLO N .



DZfBNPDT POL8E7 « dnia 22. Kwietnia 1887 r.

Wyroby gumowe i artykuły techniczni
p o l e c a  1387  i * - °

0

S k ła d  fa rb  i  h a n d e l m a te ija łó w  p o d  „C z a rn y m  P s e m ” R y n e k  lic z lia  3 8 , w e  w ła sn y m  d on m . L . T e le fo n u  173.

i

o o  ^ o o o ^ o o o o o o o o

0 N ow e d z ie ła
Q  wydane n akład em

0 KSIĘGARNI 0 
OSeyfartha i CzajkowskiegoO
0  W E  L W O W I E  P
Q T a rn o w sk i St He-ryk Rzewuski. Q
0 't. odczytów ip ib l iczn y u h ,  m ia L y c h  i  

m  L  uwie w -o k a  1 8 8 7 .  C en a  V  
Q  i n .  20 et . Q

Q  S a s  4 . » r .  Ita liana , C e n a  1 z ł . 50  et. Q

rt S irz e le e k l H e n ry k . O rczpo- rt
0' *  znawaniu drewia drzew l t ś n y j h  *

1.1 . jo w r e h .  T o r a J n i S  dla leśn i-  
^  k" 'v  i w ogóle dla osób t .u d u ią -

i  Molowi
poszukuje początkującego kaudydaU 

notarjalnego do swej kancelarji.
l.iSO 1— 0

a ś r odek s p e c :a lny  
v U y l |  p rzeciw  czerw o

n ości  n * ;a . R o b i  on takowy 
n a tu r a ln ie  b ia l  ńii. F i a k m  

1  o O ,  p o c z tą  I  S u .  
A p t e k a  Wollzelle 13, W ’ en.

349 8 — 0

Zakład Fotografioziiy

staima mzahslto
w K r& ko w ic ;

pbtr/.ebuje o p era to ra  w p raw n eg o  w p o z o 
waniu i z d e jm o w a n iu .

Z g ło sz e n ia  a d r e s o w a ć ' d o  Z a k ła d u  
p lac  S z c z e p a ń s k i  1. 3.  1 3 7 8  1— 0

rK 1> się w y rab ianie m , kupnem  j .
v  In '1 sprzedażą  drewna. C en a  l  zł.  Q
Q liSS I-O  fi
O O O O O C O O  t>  O  o o o o

Trawa miodowa
(h olcus la n a tn s )

w łasn ej p ro d u k c ji
świeża i pewną sprzedaje 7arząo 
dóbr Ubrzeż poczta Łapanów po 4
złr. za korzec wrttz z workiem i 
wolna o d s e l k ą  do kolei. Przy wzię 
ciu naraz d/.ie ięciu korcy, jedenasty 
d o d a j e  się he7.płatn'e. — roszę 

wprost adresować, p d y ż

Z arzai nie ntrzym nje slładów .
130 0  1 1 - 0

H  E  mt B A T A

Karol Bayer
4  LW Ó W
^  I przy ul.  K r a k o w s k ie j  1. 11.

^  j poleca wyborną

s

f i ,  j

W I fu n t ,  pól  k i lo  po z ł r  T 5 0 ,  2, 
! 13 1 0  2-50,  2-75 ,  3-75. 17  30
I H e r b a tę  w p a c z k a c h  po ee nacŁ  

sk ład u  C. T r a u a  c. t .  d o staw cy  
n adw or we W ie d n iu .

a j  R  B , A T  A
łiiŁ W — uuu

HERBATĘ

[Pew ny

zarobek: imm
d la  k ażd eg o .

P rz e z  p r a w n i e  d o r t t o b s ą  
s p r z e d n i  l o ^ ó w  i p a p i e r 6 w  
p a k ^ i w o w y e n  na  raty ,  m o ie  sonie 
u n a s  z a r e l . i ć  L a ż u j  p o r z ą d n y  
i  p i l n y  c z ł o w i e k  i J O  - 2 0 ©  z ł r .  
m i e s i ę c z n i e .  K n d a j c  u l ę  i o  
z w ł a s z c z a  d l a  k u p c ó w ,  u r z ę 
d n i k ó w  i  a g e n t ó w ,  oraz z a s t ę p 
c ó w  a s e k u r a c y j n y c h . .

Z g ło sz e n ie  należy ła s k a w ie  a d r e s o 
w ać  d o :  „ B n o a p e s t e r  f t a n k i e -  
r e i  n  A f  t  l e n  G e s e l l s i  l i a f l  i u  
B n d . ł p e s t . ”  98 3  a ■>. o

P i s z c z a n y
Kąpiele 

borowinowe
w e  T 7 7 “ ę g r z e  Ł ł i .

S t a c j a  te z .  k r ó l .  uprzyw il .  a u s t r o - w ę g ie r s k ie g o  T o w a r z y s .w a  k o le i  P ańs tw o w e j.  
P o ł ą c z e n i e  ze w szy stk ie m i  p c ią g a m i  osobow em : i p ospiesznem i

1 ^ "  O tw a rc ie  sezon u  1 . M a ja .
Od daw na sławne k ą p ie le  borow inow e, z ach o w ały  ka ż d o cz e śn ie  sw ą s i łę  

le c z n ic z ą  w n a jc ię ż sz y ch  p rzy padk ach  gośćca, reumatyzmu, szkrofuf, cierpień 
stawuw i skrzywienia tychże, chorób kostnych, skutkach złamania kośni i wywi- 
chnień itd. itd. 630 l —o

O bok k u r a c j i  MAS3AGE, szwbdzka gimnastyka lecznicza i elektiyczność. 
W ia d o m o ś c i  ud zie la  radca sanitarny lekarz zdrojowy Dr. Fodor, od 14. 

K w ietn ir ,  w I lo to ln  „ I io n ig  von U n g a r u “, W ic u ,  I . ,  S e lfurersśrąsse .  O pis  k ą p ie l i

gratis- I i r a b s k i  Z a rz ą d  k ą p ie lo w y .

P o c i e c h a  p i a w d z i w a  d l a  w s z y s t k i c h .  ^

„U stóp Krzyża.”
M iesił|e M a j, B o leścio m  M a rji  pośw ięcony- F||

j&g Cena z przesyłką 3)5 eeutów. Ifl
n jf  o i a §  autora wydawcy: k s .  S i o j a l o w s k i  w Kulikowie. j j|

-------------------------------------------------------------------------------------------------------------

t " - r f . M # , ™ w m g n ;

W c  Lwowie sk ład  g łp w n y  w  m a g a z y n a c h  

i u w bzy etk ich  a p t e k a r z y ,  f r y * / e r u w  

i  m a g a z y u a c h  p e r fu m .

r ^ Q
V  r Z 7.  P A B Y Ż ,  U

P V Z YGOTOW AiNY 7, BIZM UTEM

Ptzez '3h-es FAT, S'aTjryS:a;ita 
P A P Y  Z , U lic a  d e  la  P .ń x ,  9 ,  P A R Y Ż * " ’

X-V. ’ X V':'X-. ’•'? - ■•'•Vi"" -:[?■ ^ 7,r * • • •

K t o

C B A T I S  K A Ż D E  W I N O  z w y ją 
tk iem szam p ana , przed kupieniem  
m ożna p r ó b o w a ć  z pow oau w ie l 
k ieg o  zapasu  w in  sprow adzonych 
od p ierw szorzęd n .  p ro d u ce n tó w ;  ceny 
lA&cznie obn liy iem , lecz  ty lk o  

p rzed  Św ię tam i, 1 l i t r  w ybornego j 
P re sz o  trgera  44  c t . ,  1 f laszka  P r . s z h u r g e i *  | 
40  et., f laszka  Zelenlaku 5 0 ,  6 0 ,  75  c t .  I 
H eg ela je ra  w y traw n ego  8 5  ct.  S a m o r o d n e ia  . 
95 ,  1-20 ct. M a i la O f .  1 z łr .  60  c t .  Retzei l  
4 0  et. W eidlingera 60  ct N u sbergera  oO c t .  
K lostenburgera  35  ct.  Vosls a era ,  Scnium- 
b e r g e ra  85  ct.  i wiele in n ych  gatunków. 
R u d k i  H r.  D ro h o jo w sk ie g o  r . m . r a ń -  
czów ka 9 0  c t .  K a t a n a  I u e ren iów ka 1 ..łr 
10 ct. w łasn eg o  n a p e łn ia n ia  w szystk ie  
sm aki  flaszka po 3o ,  35  i 65  c t .  2  lako- 
n i t e  piwe Pllznenenie w y s ta łe  f laszka " ,  
l i t r .  ' 6  et., 1 l i t r  32  ct. p o leca  h_*ndel 
win i d e l ik a te s ^ ■» S T - 4 \ .  W O J C I E -  
C H 0 W 8 K I E 6 0 ,  róg  C h orążczyzn y ,  
n a  p ro w in c je  p a k p je  g r a t i s .

1296 1 1 - 0

ms coś do an onsow ania ,  j a k o  to i n t e s e ^ ,  t o w a r y ,  
k n p u o  lub e t p r z e d ó i  i t. d. i t. d n iech  się 

uda do i s tn ie ją c e g o  od 2 9  la t

I .  a u ¥ t r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  O P I P E L I K
i  Wiednia, I ,  S tń e r ta s te i  2.

Z a ł a t w i a  o g ło sz e n ia  rz e te ln ie  i n n jta n ie j me wszystkichi 
gazetach, p ism a c h  ta b o u y d i  i k i lend.nz.a-li  w k r a ju  i zagiatm -ą

— 4 ' e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

w i r i i v ■ -'i W c ? r T ch p ó ł  god ziny  od 
s t a c j i  knie jow ej  T e i l a - T r e n c z y n - C i p -  
p l iee  o d leg łe  C i e p l i c e  s ia rozan c  od 
28 - 32°  J T ,  bard zo sa u te c z n c  w cier
pieniach reumatycznyih, oraz  goscco- 
wych, kilo, newrAlajach ifjt . B ardzo  
w y godn ie  urząnzony z a k ła d  leży w ro z 
kosznej d olin ie  m ały ch  K arpa*.  P ob y t  
tam że j e s t  bardzo p rz y je m n y  i ta l i i .  
R o z p o c z ę c ie  pory A-gt> moja ‘7 IC rak o-1  
Wii przez i iog u m in ,  Ż y l in ę ,  T e p l#  uwal 
j a z d a  9 godzin.  N a w iększych  s t u k a c h  
k o le jo w y ch  bilety tam i n a p o w r  t za 
zniżką ceny 33 13 pre — P o d r ę 
cznik  f l i f ł i n a r y j t y  dra  h , l i p k i e w . c z a  
d o s ta ć  m o i  > .  we w s z y s tk ic h  k s ię g a r -  
l i iaeli.  — I l lu s tr o w ^ n c  p r o g r a m y  ro z
s y ła  darmo k s ią ż ę cy  zarząd kąpie low y.
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K K L l B  M I W Y
A R T U R A  K O S C IC K IE G O  

pod g o ^ e m :

ve T.wowic, C h o rążczy zn a  1. z 2 ,  p o leca  
lo b ią  i wy J  t t n ą  kawę sprow adzon ą v. prost 
id producentów  z A u e r y k i  p o łu d n io w e j.

K osz tu je  we L w o w ie  :
I k i l o  Łłr. 1 * 7 0  o t .  i  z ł r .  l * R O  c t .

N a  p r o w i n c j i :  

i 5/, k i l o  t i r .  8 * 7 0  c t .  i z ł r ,  9 - 1 1  c t .
franco .  1293  2 4  - 0  

7 ie  mam wcale tych  gatunków kawy k tó re  
mii  pod nazwą mojego godła o g ła s z a ją .

Spółka Krawców
I w o  w s k i c h  

we Lwowie, u‘ Hetmańska I 10
utrzym u je  na

składzie znaczny zapas go- 
towycf: s u k i e n  męzkien 
i dziecinnych, i sprzedaje 
takowe po n a d z w y c z a j  

n i s k i c h  c e n a c h ,
])r/.yjmnje oraz wszelkie

'• )  z a m ó w i e n i a i wykonuje
w jak najkrótszy 111 czasie.

W  osta tn ich  c z a s a ch  P u b l icz n o ść  n asza  z a c z ę ła  )ię l i c z n ie  zao p atry w ać  w g o 
towe sa.knie, a  i e  żaden k r a w ie c  lw ow ski ni i w  wyrabia j'  n zapas uh irrów  w rans/.ym 
gatu n ku ,  przeto  zmus/oną b y ła  udawać się do izi\ ,el .ekiol i  h and lów  i  ubraniem , 
wskutek  czego handlów tak ie  li pow stało  bardzo w ic ie  i ogromnemu maTńftni sp r o w a 
d z a ły  g'. .owo suknie  z W ie d u .a  i  M oraw y,  przez co uiocno u c ie r p ia ło  rękodzieln ictw o 
k r a w ie c k ie  we Lw ow ie .

A b y  z a p o b ic d i  dalszemu szerzeniu s ię  tego  z łeg o  i d ać  P .  1 .  P iih i iczi iośei  
m ożność  nabyw an ia  tan io  gotowych su k ien  w n an d iu  e h r z e ś c i ja n s  ;im, postanow il i  
k r a w cy  lw ow scy zvńąz^ć s ic  w sp ćtk ę  i za łożyć  łą c z n e m i  s i ła m i  tak i  m agazyn ,  c z e 
go też w roku 1834  dokonali .

Pootfątkown n atra f i l i  n a  rozm aito  trudnoś i przeszkod y,  a le  ju ż  te ra z  ‘ nie po
t r z e b u ją  sio o b a w ia ć  k o n k u re n c j i  z a g r a n ic z n e j ,  gdyż p rze z  r a f i i  A  p row adzenie  in 
teresu z je d n a l i  sob ie  z " a c z n ą  l icz b ę  j a b i o r c ó w  i  dop row ad zil i  do te g o ,  ze w szystk ie  
suknie  do sk ła d u  w y r a b ia ją  s ię  wc, w łasnym  zarządzie .  D o k ł a d  i j ą  w ięc  w szelkich  s t a 
ra ń ,  ab y  w y rug ow ać  z kra ju  naszego  w yroby z a g r a n icz n e .

P o s ta n o w i l i  też s p rzed aw ać  s u e  w y r M y  po n a jn iż s z y c h  c e n a ch ,  a l g  A lk o  
sp rzed ać  w ie le ,  przez co d a ją  m ożność  z a r o b k o w in ia  swoim robotnikom , a grosz  p r a 
c ą  n a b y ty  n ie  wychudzi za  gi tn icę .

W  s k le p ie  sp ó łk i  m ożua d o stać  ro z m a ite  kuknie  uiezkie pe n a s tę p u ją c y c h  c e n a c h  :
G arnitur żakietowy lub maryn ir^ow j 
Zw ierzchnia suknia 
G arn itur czarny wizytowy
P a le to  zimowe . . . .  
Ż a k i e t  z k a m iz e lk ą  (k am g arn ow y) 
G arn itu ry  d la  ch łop ców  
b u n d y  du podroży /. sukna kra jow ego  

P ie rw sz a  S p ó łk a  K raw ców  Lw ow skich  
im bywauiu tanio gotowych sukioń n ieź l i

od 12

n &
i)
.  ' f> 
„ 1S

» «  
n 60

j e s t  je d y i iem

zł.  do 30  zł

,  -  * 8  |

» n  ̂ ’ n
n » Ś () .)
n n n
.  .  1 *  .

-  .  4 0  .
L w o w ie  źród łem

li, wyraTjTiuiy h w kraju. 1308 10—0

BOLE Ź014BKA
T ru d n e ‘ rawrenie, kw asy , u tra ta  , 

a p e ty tu , blad&czka, w yczerpanie -sil, 
ItiSĄ ń f  przez u ty c ie

ELIXIRU GREZ
z a w i o r a j ą c ł f g o  w  d o b io  u i e z b ^ d a e  

d o t r a w i e n i a  e l e m e n t u  :

C h i n ę , K o k ę , F e p s i n ę , i - t - P
E l i . t i r  ton przepisywany pow szechnie 

przez najznakom itsze powagi me 
dyczne, jest także używany we w szyst
kich paryzkich szpitalach.

N a  w ystatm żcH  t r z y m a ł  M ed a le  złote  
i  D yplom y  ó otw rcaw . 

ę.GREZ, Ad * Lar*,34  r u s t  aUrUySre P A R IS  
We L w o w ie . ” .p ł“kacL ■ pp. k :  Mlkol»scha, 

W«wi ud «o , Suoaer* 1 . klepokktego; 
w K r a k ó w -S , w aptekseh ' pp^Bcdiia, Wl»i- 

X w łtie ć o . Trauczjńakit,*;' t atedleckiegu.

|  Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

w e L w o w ie  1331 o-o
i p r z e z  f i l i e

w K rak o w ie , Czeniiow #acłi i T arn op olu

Isyanaty kasowe
- n ,

płatne w 2U diu pż> wypowiedzeniu 
. .  6 ó  "

ł i f »  1 .  k w i t ó n i a  1 8 8 7 .

O uszczeK ólniony p o ch w a lą  J e g o  c e s a rs k ie j  flio śd .
O dśw ieżające i przyjem nte w on ie jące

P o w i e t r z e  l a s o w e  w p o k o j u
o s ią g n ą ć  m ożna ty lk o  za  p o m o c ą  ap tek arze  Ghyllany

B U K I E T U  L A S O W E G O ,
uznanego i  z a le c a n e g o  p rze z  p ierw szorzędn e m ed y czn e  znakom itośc i .

„ B n k ie t  lasow y j e s t  sporządzony ze św ieżych  k ie łk ó w  kon iferow ycli  i z przy
je m n i e  w o n ie ją ce g o  k w ie c ia  la so w e g o .  D e s in f e k e jo n u je ,  odśw ieża  pow ietrze i od 
żyw ią  o rg a n a  ouueehowe, d la t e g o  j e s t  n iezbednein w p o k o jach  a z ie c in n y e h ,  tu 
dzież w pukoj.i eh. w k tó ry ch  p rze b y w am  s ła b i  i w ogóta w p o - o j a c h  z a m ie s z k i -  
wany' :h . —  .Tako dodatek do h a p i e l i  i do cod z ien n eg o  uMiywanfh j e s t  „bu k ie t  la 
sow y“ G liv l la n y ’ego d la  sw oich  o r z e ź w i a j ą c y c h  i w z m a c n ia ją c y ch  przym iotów  b a r -  
(!z > dniirze d z ia ła ją c y  n a  fneuwy i skórę .  „ B u k ie t  lasowy Gliy l ianyV'g o  j e s t  
dla  sw ego w spania łeg o  i n a d e r  p rz y jem n eg o  z a j jac lm  n a jlepszy m  środ kiem  des-  
in fekcy juyiu  i n ad a je  się do p e r fu m o w a n ia  uakot i chu stek  do nosa.  —  W ie lk i  

flakon k r s z t u je  w  W ie d n iu  1 z ł . ,  i  mały 60 et .

Główny sk ła d  i  wyrób : 5 8 3  1 2 — 0

© .  W o t t e n d o r f e r ,  Wien H T nals, Yeronika. nw ;■
W e  L W O W I E  n a b y ć  m o ż n a :  w apt. p. P i o t r a  M ik o la s c h a ,  w B R O D A C H

L a u d e s b e r g e r a  i tv KPAICOW lE w apt.  Iv. W is z n ie w s k ie g o .

TA M A R

frlulEN
GRILLON

p ed nutiaczom . 

przcczyszo/ ojągy, o rzeźw ia jący
PR7. G>W

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom  które  mu tow arzy szą  ako to  : 

K R W A W N IC O M , Ż Ó Ł C I ,  B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O L E G I.IW O ŚC IO M  Z O Ł Ą D K A I K IS Z E K  i.t.d .

B ard zo  przy jem ny no zaż y w a n ia ,— n .e zaw iera 
w sobie żadnej czą n k i d rażn iące j, -  bierzt się 
n ie zm ien ia jąc w  niczćm  ani p rzyw yknień  ani 
zatrud nień  codziennych.

[U iesn ęan , i  n i e n k t d l i r r  n r w et kobietom  
brzem iennym , położn;com , dzieciom  i starcom . 
Sp^edaye s ię  w c w szy stk ich  sk ład ach  m a tery a łó ^  

apu czn ych i w ap tek ach .

Paris, E . Grilion, 2 7 , rue Rambuteau.

L .  S8. K . Z . 1381

O B W I E S Z C Z E N I E .

3 S O I L . 1 L T

m
kto ażywA

■ ^ 9 ' E l i i i r u  d o Z ę b ó w

'lELEBNYCH

° 7 t r

CGBENEOYmNCW

W k. Zakładzie zdrojowym w Krynioy je s i  dc wydć** 
żawienia budynek teatralny, składający aię z sceny, sali widfc0 ̂ _ 
żO ióż. galerji, 20  pokoi mieszkalnych z odDownednewi ypr^  
iami na sezon 1887 lub dłużej.

Oferty zaopatrzone w 10°/o ofiarowanego czynszu, 
wadium, tudzież w dowody uzdolnienia ao kierow m et^9, 
przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień w term inie d o  ^  
I O .  M a j a  1 8 8 7 .

Opactw- w SOULA.C (Gironde)
D om  M A G U E u O N N E , Pa-zeor 

U E k iA L E  Z Ł O T E  : w Bi,iłel|i 1880 r. 1 w Londynie 1884 r '
N AJ WYŻ!' ZE NAGRODY

■W YN ALEZION Y Z™ ??™  . „
w roku l ó  I O  PIOTRA BOURSAUD

« Codzienne u ż jcie  kilku kropli Eiixiru uo 
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
v. pół szklanki wody zapobiega i leczy pró- 

1 chiflenie zębów, które oleli i wzmacnia ja k  
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« O d d a je m y  praw d ziw ą  n dugę n aszym  r z y -  
te lrń kom  z w r a c a ją c  ich  u w a g ę  n a  te n  s tu ro -  
Ży tn y  i uzytecznj p r e p a r a t  n a jlep szy  -e  środków  
leczących i  je d y n ie  zapobiegających , w szelkim  
C'Cipieniom zębów  >

Fiak miki : 2 ,  4  i 8  fr. 
troszku P ud ełka: l i r .  2 1  c ,  2 i  3  fr. —  P asta  P u d ełk a : 2  fr.

Zón.4 m-iioi my w lS O i r. C  P T  l | I U  8, ulim  Bu  » . , 8
ifflEOT oŁó .-h i  : j r  S i l l l  < BORDEAUr
Znagdnje się wó Lwowie w ap.okacb : P P. Mikola cha, 

Wuwiórsfe.»go Krzyżanowskie*,o, B.umenfelć a i w skiadzii 
perfum P. J g  J a n ia ; w Ł J  yie w aptekach P P. Redyka, Wiszniewskiego, T ia u - 
eeyńskiego i w magazynie perfum P , Donning.
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0. k. komisja zdrojowa w Krynicy^

W I N O  5T ,r  P E P T O N
C H A P O T E A O T

A p t e k a r z a  w  P a r y i n

F e p to n  jest substancy<j wytworzony przez strav:ienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem peps-/:iy, jakob; przez 
działanie samego żołgdka. Tyin sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpigce na a n e m i ą ,  o s ł a w o n e  w  s k u 

t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA. 
MaJĄCE W STRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, D RBETK M’ 
SUCHOTAMI, DY8ENTER1Ą, CHORYCH NA RAKA, WĄTROBĘ 1 ŻOf ĄDKK' 

S k ła d y  w P a ry ż u , 8 ,  u l ic a  V iv ib n n e  i w b w s z y s tk ic h  a p t e k a c u -

i

ie  w ap tek ach  pp M ik o la se h n ,  tY ew .órsk iog . , ,  R n e k e r a  i SkU 'Piut k ie * 0,. e  :A v o w ie

C o d o b re , sam o  s ię  c h w a li!

i n N O W O Ś G ! ! !
ijtatffl, najlepsza i f ip ra tW W

iim  ja opeask FOBLÓ!!
t u  w e  J j w o w i e  j e s z c z e  n i e  z i i s t n a .

Używa, s ię  _w ■■-Jl'j’j (‘|:yńftzszy sposób w  a i m n y m  s t a n i e ,  Ł e z  
ł a d n y c h  d o b n e s a t l i o w ,  i :!Z|.ns/,(;/,;u'i lub  coś poMolmego w y s e c  tia 
n a ł y c h a t i i a s l i  ntoże bye w [,,id g U(i /jhly f r o te r o w a n ą ,  i n ie  w y d zie la  żadnego 
odoru.

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  r o z m a i ł a .

po 1 '/j centa orl wyrazu.

Jam n ik i (O) praw dziw e na sprzedaż.  
N ed lael iow ski ,  ul. S o la r n a  1. 6. 1 5 4

Kre d e n s  orzechowy z m arm urową p ły t ą  
dwa łó ż k a ,  lu T r o ,  dywany etc.  do 

s przed an ia ,  ul. A k a d e m ic k a  20 ,  I I  p ię t ro

Bi e d n a  ro d z in a , o jc ie c  i m a tk a  od
3 iniesię.c ,y c iężko chorz.y, 9-Cioro 

( I z i Ł i  mczi' z głodu —  p ro s zą  o ł a s k a w e  
w sp arc ie ,  / 'imiarstynów pod L w o w em , ul. 
S z y n ó w k a  1. 299.

Z arząd  d óbr w O strow ezyku p o cz ta  K '  . 
dżo p o trz c b u le  zaraz  te o re ty c z .L  ^  

p r a k ty c z n ie  u zd o ln io n eg o  e k e n ° _ |  " 
j a w i . id ec tw a  w od p is ie  k tó ry  ni uw & y, 

d nione pozosł a n ą  bez  odpowiedzi 159

zostauio zaraz, przy jęty  
dzii uników uli a K arola  

l7ndu.ila liczba 21. 151

} / < j| » o r i e r
l \  ,v ŚTi.rze

cel
inne

Nadaje parkieyno i posadzkom r lękny połysk, trwałość tegoż, właściwy
I, i co n a jw ięce j, że przewyższa, lan io se ią  przez sw oją w jdatność wszystkie 
a° do dziś używane sposoby zapuszczania i la lcero w an ia  podłóg.

D o  n » h y cia  y.- t e ś c i u  h o lo ra flli :
Nr, 1 U b a r w i a  Nr, 2 jasnożółtu, Nr. 3 żiHta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 c z r a n o b r ą z o w a , Nr. 6 cie|nfojiiizow a. 
p u s z k a  p o j e d y n c z a  z f r -  - 8 5  c t

p o d w ó j n a  1 6 0  „

Je d y n ie  i w y ł a m i e  w d ro g u erji

ALOJZEGO HUbNERA
Iiw ón r, ulicsi K a r o l ą  L u d w ik a  licz b a  1 3 ,

(d aw n ie j  c u k i e r n i a  R o t h i e n d e r a ; .  I ' ■ 1 3 -  0
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W y d a jlY tift  ' r e d a k h i r  o d y o w i e d z i  i l n y : J  ó  z «  ( h » »  k  *> w  n i c  k  i.

r s z e r m l c r l t i  ud zie la  j a k
daw nie j ,  Pik i o b ecn ie .  A d r e s :  1. 9.  

u l ic a  W e k s la r s k a  I .  p ię tro  cd 3. do 5. po 
południu.  Z  uszanow aniem  T  i 1 o c k i.

p r a w n i k  z zuwpdu, pmzukuie po-.1 
■ł bardzo }>t z.ysl o pi) > in i w; riiuk mi Adini- 
nistra-cji kam ienicy w m iejscu p o ło żo n e j ;  
juko ubocznego znjcbda B liż sz a  w.ad - 
lllnść w Ad.t.i dstiu ji  „1'ZIC'U. PolM.i.ClO.1'

. V .s«I»a I d ł o d m  wyknztnł> oiiifiTOMU- 
kuje posady do w y n o w an ia  iiiałyc.’’ 

dzie. i oraz, do zarządu domu pod {■!'/', - 
stepnenii aruiiumni. 14i

RO '/ .:n :ii( .c  m « i » >  z powodu w ,jazuu 
do sprzedania ul. Akademi Aa 1. 20,

pi. w : ,  i-*

B ^ z n i n i n o w s i n y  m a s z y n i s U ,
który pi se* wielo  la t  z a ję ty  był  

w u ł y n ie  p a iowyiiłg i zn a  s ię  ua  n a p r a 
wie ma IliK p a ro w y c h  i ro ln iczy ch ,  j . iko -  
też u.i tnkarsTw u? zc laza .  poszukuje in ic i -  
s, a. i  o s i a d a  bardzo dobre św iadoe* ■ a, 
j e s t  wolny i b ieg ły  w ję z y k u  p o lsk im  i 
ii icmię^kiui.  A d r e s :  J .  B 1 5 0 .  Nowe m „ - 
sto p. r. 145

W d o f  a  z 3 g ie m  dzieci  po iołni®*-*® 
z  r. 1 8 6 3 ,  k t ó i y  p o św ię c i ł  wszyz* 

d la  O jezyzu y ,  po d łu g iem  tu ła c t w ie  r  
o b c y c h  k r a ja c h  s m n .n ie  i y e i e  zak o ó 0®^ 
a z o s ta w ia ją c  zonę i d z ie c i  b ez  fund®** 
sposobu do ż y c ia  N ies z c z ę ś l iw a  P 
s t r a c ie  w szystk iego ,  d o t k u ię ta  ubóstWiO^ 
o e iem n ien ie m ,  b la g a  S zanow n ych  R o d » *  
o l i to ść  nad eobą  i s ie r o ta m i B ,

Do 1 0 0  | ni p sz cz ó ł  w u la c h  T o w a j j J .  
s tw a  p o szu k u je  s ię  P a s ie c z n i k a  /Jjpj 

ry by  7a wnet i pcaowę dochodu tą  
s ię  z a ją ć  z e c h c ia ł .  Z g ło s i ć  się do W . T . j ł  
r e s t a n t e  Z b o ió w .

Mieszkania i SKlepy*
po 1 cencie od wyrazu- 

* - — —***k|iti  
4  0  0  p « r i « J e  z p rz y n a le ż y t°s(J
I j  Zj ,  O  ul. K r a s z e w s k ie g o  1. 23.

--------------- :---------------------------- T ś *

Na  Z ' f i i ó w c e  obek k o ś c i O " 1 jjto 
Z  u f  i s ą  mieszkania u® 

d o  w y m j ę c i u .

' f e a P r  3cie piętro 1. 72, fr outow ' '^  pa' 
> 7. kuclm ią zaraz albo 1. Maj# V>y 

ję c ia .

A Q  zlr. m iesięcznic, pomieszka11* ’ jętf 
a O  i usługa. U l. B atorego 1 .2 8 ,1‘ r  
oficyny na lewo.

----------

W ś r o d l » i c ś c i n  przy ulie.T „je , 
n a ls k ie j  1. 4 ,  j e s t  p o m ie 8®*

I I .  p ię t rze  s k ła d a ją e e  ię  z ra*  *  wV' 
s a lo n u  3 pokoi i przedpokoiu w® j ą  " J  
ch n ią ,  s t rych em  i  p iw n ic ą  z s r  
n a ję c ia .

■■•Yj-SY. -

■vn>* /ZiEjSsi* i * v- t.

F a p i c r  z fa b r y k i  c z e r la u s k ie j .
Z th ukoi li’ if/.iftnnika PuFiUioiijo8 pod zarządem . T a n a  M i 1 1 i g a.


